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Rekord kłamstwa. 
= □ =

Em eryt polityczny, głowa partji, któ­
ra przy ostatnich wyborach w  Anglji 
poniosła druzgocącą klęskę, p. Dawid 
Lloyd George nielubi — mało tego — 
nienawidzi Polski. To jest rzecz ogólnie 
wiadoma i przypominać jej bliżej niema 
potrzeby.

Nie od rzeczy wszakże bidzie zapo­
znać bliżej opinję naszą z najnowszym 
antypolskim (a także antyfrancuskim, 
tudzież anty-małcemtentowym) w ystę­
pem tego zgorzkniałego, od władzy od­
suniętego polityka, niedlatego, jakoby 
stanowisko p. Lloyd George‘a  jako oso­
bistości politycznej, dziś już „nieaktual- 
nej“ budzić mogło zainteresowanie, ale 
dlatego, że poglądy jego niewątpliwie 
schodzą się dosyć blisko % postawą mię­
dzynarodowego liberalizmu i masomerji 
wobec Traktatu wersalskiego a także 
wobec Polski, że odzwierciedlają ich 
pragnienia i marzenia, że demaskują bez­
litośnie ich zasadniczo wrogi stosunek 
do nowo wytworzonego narodowego 
porządku rzeczy w  Europie środkowej.

P. Lloyd George -ogłosił w  żydow­
skiej „Nfeue Freie Presse" artykuł p. t. 
„M artwy protokół**, w którym to arty ­
kule stwierdza, że żaden z- mówców ge­
newskich (nawet p. Chamberlain, co głó 
wnie p. Lloyd George‘a irytuje) niewy­
mierni istotnych, właściwych powodów, 
które przyjęcie protokołu uniemożliwia-, 
ją. Zresztą niemogli ich naw et wyliczać 
ci z mówców, którzy właśnie protokołu 
bronili.

Jakież to są te istotne powody?
Oto — mówi p. Lloyd George — Frań 

cja, Polska, Czechosłowacja i Rumunja 
gwałtownie starały się o to w  Genewie, 
aby Anglję zmusić do zagwarantowania 
status quo w  Europie środkowej. B ry­
tyjska zaś opinja publiczna jest — zda­
niem p. L. George‘a — stanowcza i zgo­
dna w tern, że Anglja niemoże ani jedne­
go żołnierza poświęcić dla orężnego za­
łatwienia sporów, które na „przeklę- 
tych“ granicach wschodniej i środkowej 
Europy powstać mogą. Gdyby — po­
wiada łaskaw y liberał — Niemcy chcia­
ły kiedyś zaatakować granice Francji i 
Belgji, to nieulega wątpliwości, że An­
glja wystąpiłaby czynnie przeciw nim. 
Gdyby jednak — woła rozjuszony ex- 
premjer angielski — Polska przez swoje 
aneksje (!) na Litwie (!), w  Gafócji (!) i 
Białej Rusi (!) uwikłać się miała w  woj­
nę, wówczas — wierzę —  żaden rząd 
angielski, konserwatywny, socjalistycz­
ny czy liberalny nie odważyłby się za­
żądać od Izby kredytów na uzbrojenie 
ekspedycji, któraby Polsce nieść miała 
pomoc przeciw żądającym zwrotu (!?) 
wolności Galicjanom (! sic!), .Litwinom 
(sic!) i Rosjanom (sic!). To samo doty­
czy granic Górnego Śląska. Decyzja o 
jego granicach wymuszona przez Fran­
cję, popieraną przez Czechy — zdyskre­
dytowała — zdaniem p. Lloyd George‘a 
— Ligę Narodów. Oczywiście Niemcy 
nigdy z tą granicą się niepogodzą. Gdy­
by zaś z powodu tych granic wybuchła 
wojna, to czyż można przypuścić, aby 
Anglja w  nią się po stronie Polski za­
angażowała, wobec tego, że angielska 
opinja publiczna do pretensyj polskich 
odnosi się z tak silneini zastrzeżeniami?

W racając do protokołu genewskiego i 
sprawy bezpieczeństwa, stwierdza 
Lloyd George, iż pokój w Europie do­
póty będzie pozbawiony gwarancyj, do­

póki nieprzyjmie w  nich udziału Ame­
ryka północna. I dlatego w szyscy przy­
jaciele pokoju w  Europie zwracają swe 
oczy ku Białemu Domowi w  W aszyng­
tonie. Gdy zaś prez. Coolidge zechce 
czynnie interweniować w  sprawie poko­
ju europejskiego, wówczas niewątpliwie 
przekona się, kto temu pokojowi zagra­
ża. Oto — pisze Lloyd George — Fran­
cja posiada armję złożoną z 3 miljo- 
nów (!) wyszkolonych żołnierzy, odpo­
wiednio uzbrojonych. Polska posiada po­
nad miljon (!) gotowych do wąlki.wojsk. 
Czechosłowacja zaś wspólnie z Belgją 
może wystawić jeszcze jeden miljon żoł­
nierzy. Te to państwa otaczają biedne 
Niemcy z ich stutysięczną (!!) Reichs- 
wehrą i wrzeszczą jeszcze do tego — 
wola ironicznie p. Lloyd Georgó — o 
bezpieczeństwo. Prez. Coolidge zatem 
— wedle opinji p. Lloyd George4a — bę­
dzie musiał przekonać te państwa, że 
one to właśnie przez posiadanie takich

olbrzymich i prowokujących airmji, sta- 
1 nowią rzeczywiste niebezpieczeństwo 

dla pokoju.
* * *

Oczywiście nie poto zostały tu przy­
toczone sugestie liberalnego polityka 
angielskiego, aby z niemi polemizować 
i je odpierać. Rekord kłam stw a/obłudy, 
zabawny tupet ignorancji tryska niepo­
wstrzymaną lawiną z tych sugestyj, sam 
się najwymowniej tłumaczy i... ocenia.

Jedno jest niewątpliwie ważne w  tych 
liberalno-masońskich sugestiach: w  ja­
kich mianowicie państwach upatruje ma­
soneria zw arty front obrony wytw orzo­
nego na podstawie Traktatu wersalskie­
go, porządku rzeeszy w  środkowej Euro­
pie. We Francji, Polsce, Czechosłowacji, 
Rumunii i Belgji. Czyż w  tern stwier­
dzeniu niemieści się arcyw yraźna wska­
zówka dla najbliższych poczynań naiszej 
polityki zagranicznej? ' (r.)

,,ScKs]s Kosnffsfu palli m ia ls tró ir -  eialen d o ra d o m .
OSTATECZNE ROZSTRZYGNIĘCIE SPRAWY DZIŚ NA RADZIE MIN. 

(Telefonem od ' naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 marca, (zo) Sprawa 
komitetu kresowego stała się przeszko­
dą do gładkiego załatwienia zmian w  ga 
binecie, wywołanych podaniem się do 
dymisji p, Thugutta. Zmiany, jakie w  o- 
statniej chwili poczyniono w  regulami­
nie, określającym kompetencję komitetu, 
były takie, że jak to prezes Głąbiński 
we wczorajszym wywiadzie zaznaczył, 
Z. L. N. nie może ich przyjąć. Chodziło 
głównie o to, że komitetowi nadano u- 
prawnienia, wychodzące poza charakter 
ciała doradczego oraz objęto jego dzia­
łalnością obszary państwa, nic nie mają­
ce wspólnego z kresami. Półoficjalnie 
oświadczono, że jest to tylko kwestja 
stylizacji, jednak wbrew temu optymi­
zmowi komisja wybrana dla uzgodnienia 
poglądów, obradowała dziś przez dwie 
godziny, porozumienie! Szło opornie. Ro­
zeszły się pogłoski, że wiceminister 
Smólski grozi podaniem się do dymisji.

Po posiedzeniu przybył do Sejmu p. 
Thugutt i odbył szereg konferencyj z  
przedstawicielami stronnictw. P . Thir 
gutt, zaniepokojony, w prost odpowie­
dział, że nic nie wie: „dziesięciu tak,
dziesięciu nie".

Po posiedzeniu komisji ogłoszono ofi­
cjalnie następujący komunikat: „Na po­
siedzeniu komisji porozumiewawczej,

wyłonionej przez Raidę ministrów dla 
określenia kompetencji komitetu kreso­
wego, uzgodniono stanowisko poszcze­
gólnych ministrów. Wnioski komisji 
przedłożone będą jutro Radzie mini­
strów. Według tych wniosków ma być 
utworzona sekcja komitetu politycznego 
ministrów do spraw mniejszości narodo­
wościowych. Przewodniczącym tej sek­
cji będzie p. Thugutt w charakterze za­
stępcy prezesa ministrów".

Oczywiście uchwała Rady ministrów 
bez porozumienia się ze stronnictwami 
zaostrzyłaby tylko dość -napiętą sytu­
ację. Jak słychać jednak, nastroje wśród 
klubów nieco się uspokoiły wobec tego, 
że sekcja miałaby charakter tylko do­
radczy. Można się więc spodziewać 
kompromisowego załatwienia sprawy 
Na posiedzeniu komisji ministrowie bez­
pośrednio zainteresowani w  administra­
cji, sprzeciwili się stanowczo temu, by 
komitet miał wpływ na nominację urzęd­
ników i ingerencję w  sprawach admini­
stracji.

W arszawa. 24 marca, (zo) O ile ńa 
jutrzejszej Radzie ministrów nastąpi zu­
pełne uzgodnienie poglądów w  sprawie 
kresów, rozwiązana zostanie również 
sprawa nominacji prof. Stanisława Grab­
skiego na ministra oświaty.

53 mówców. — Secesja trzech senatorów.
(Telefonem od naszego

Warszawa. 24 marca, (zo) Sfery sej­
mowe śledzą z zainteresowaniem, jak 
ostatecznie rozegrają się sprawy w W y­
zwoleniu. Dziś wieczorem po posiedze­
niu Sejmu zebrał się klub tego stronni­
ctwa dla narad nad swą wewnętrzną 
sytuacją. Przemawiać mają przeclc- 
wszyslidem ci, którzy złożyli mandaty: 
.członkowie prezydium i zarządu klubu.
Jaki będzie przebieg tej dyskusji mery-

korespondenta.)
• i

torycznej, trudno przewidzieć; faktem 
jest, że do dyskusji zapisało się 53 mów­
ców, potrwa więc ona z pewnością kilka 
dni.

Kilku senatorów, a mianowicie Dobru- 
cki, Gaszyński \ Wysłouch .złożyli na 
ręce. jednego z przywódców opozycji 
listy ze zgłoszeniem wystąpienia z łklu- 
bu.

— ---

Z DNIA.
PRZED PRZYBYCIEM BENESZA 

DO WARSZAWY.

Warszawa. 24 marca. (AW.) Dzien­
niki podają, że przyjazd Benesza clo 
W arszaw y nastąpi około 15 kwie­
tnia. Narady Benesza w  W arszawie 
dotyczyć będą między innymi także 
i projektu paktu gwarancyjnego 
państw  europejskich nie objętych pla­
nem paktu, -wypracowanym przez 
Anglję.

KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNO­
ŚCI.

(Telefonem od naszego korespondenta.?

Warszawa. 24 marca. (G) W  mini­
sterstw ie skarbu opracowany został 
w  porozumieniu z innymi ministrami 
projekt ustaw y o komunalnych ka­
sach oszczędności. W  związku z tern 
ministerstwo skarbu zwołuje na dzień 
27 bm. konferencję przedstawicieli 
sfer gospodarczych i samorządowych 
ze wszystkich dzielnic Polski, celęin 
szczegółowego omówienia spraw y er 
ganizowania komunalnych kas oszczę 
dności. Po wysłuchaniu opinji projekt 
ustaw y wejdzie do Rady ministrów' 
i -w krótkim czasie wpłynie do Sej­
mu.

Z „NASZEGO PRZEGLĄDU" DO -  
„RZECZYPOSPOLITEJ".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 mrcai. (zo) Dotychcza­
sowy korespondent paryski żydowskie­
go pisma „Nasz Przegląd** przeszedł do 
wydawnictwa p. Korfantego „Rzeczpo­
spolita “.

BUDŻET MINISTERSTWA SPRA­
WIEDLIWOŚCI.

Warszawa. 24 marca. (PAT.) Sejmo­
wa komisja budżetowa przystąpiła do 
rozpatrywania budżetu Ministerstwa 
sprawiedliwości.

W  czasie dyskusji generalnej p. Lie- 
berman krytykował surowość wyroków 
w sprawach karnych.

P. Łypacewicz krytykował wydanie 
Sowietom Wieczorkiewicza i Bagińskie­
go.

P. Podhotski („Ukrainiec") domagał 
się wprowadzenia ustaw językowych w  
sądzie.

P. Spitall (Piast) domagał się jedno' 
litości w  ustawodastwie, przyspieszenia 
prac komisji kodyfikacyjnej, reaktyw o­
wania zniesionych sądów w Małopolsce, 
podwyższenia etatów sędziów dla odro­
bienia zaległości.

P. Michalak poruszył sprarwę nierów- 
nomierności wyroków.

W  obronie sądownictwa przemawiał 
poseł ks. Kaczyński.

P. Chądzyński zwrócił uwagę, że w 
sądzie zalega bardzo wiele spraw, zwią­
zanych przestępstwami urzędników pań 
stwowych i dostawców, w ykrytych 
przez Najwyższą Izbę Kontroli Państwa

Na podniesione zarzuty odpowiadał 
minister Żychliński, podkreślając wielki 
dorobek Sądu Najwyższego, poprawę 
w dziedzinie sadownictwa, podnosząc, 

*że Polska wd ziedzinie wymiaru spra­
wiedliwości zirobiła duży krok naprzód,



WYMIANA MYŚLI MIĘDZY LONDY­
NEM A PARYŻEM.

(Telefonem ód liasżego korespondenta.)

Warszawa. 24 m arca (G). Jak dono­
szą z Paryża, am basador francuski w  
Londynie p. fleuriaujc odbył przez ca­
ły dzień w czorajszy konferencje z p. 
Herriotem w  sprawie paktu, ew akua­
cji strefy kolońskiej i sprawozdania ko 
misji kontrolnej. W ymiana myśli mię­
dzy Londynem a Paryżem  będzie pro­
wadzona dalej, a skoro znaleziona zo­
stanie podstawa do m iędzynarodowej 
konferencji, w ówczas również Rzym i 
Bruksela będą wtajemniczone.

PISMO NIEMIECKIEGO AMBASA­
DORA W LONDYNIE,

Londyn. 24 marca. (AW.) „Times4' 
ogłosił pismo niemieckiego am basa­
dora w  Londynie, w  którem niemie­
cki dyplomata zaprzecza jakoby rząd 
niemiecki miał się zwracać do pol­
skiego z propozycją rozpoczęcia bez­
pośrednich rokowań w  sprawie zmia­
ny granic. Rząd niemiecki nie poczy­
nił takich kroków, a zatem i rząd 
polski nie mógł tych propozycji od­
rzucić.

NIESTRUDZENI- OBROŃCY GENEW­
SKIEGO PROTOKOŁU.

Londyn. 24 marca. (PAT.) Mac Do­
nald zapowiedział, że pairtja robotnicza 
będzie w dalszym' ciągu brooiila proto­
kołu • genewskiego niezależnie od tego, 
czy odniesie ona w  tym kierunku -sukces 
czy też nie. Choćby obecny rząd arr 
gielski utrącił ten protokół, pomimo tego 
nic zginie on, lecz będzie ziarnem, które 
wyda owoce.

ZJAZD ROSYJSKICH DZIAŁACZY 
OŚWIATOWYCH.

'(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 24 marca. (G). W czoraj

rozpoczął:.się w W arszawie zjazd dzia 
łączy- rosyjskich ńa polu ośw iaty ludo­
wej w Polsce.' Zjazd żwółał .zarząd ro­
syjskiego tow arzystw a dobroczynno­
ś c i .  W  zjeździć biorą udział przedsta­
wiciele rosyjskiego szkolnictwa mniej­
szości narodowych i instytucji oświa­
towych. W  charakterze gości zapro­
szono przedstawicieli polskiego . pań­
stwowego szkolnictwa w yższego ' i 
średniego oraz stow arzyszenia "rszkół 
powszechnych. , r  ,L.

PERTRAKTACJE ERANCUSKp.AN­
GIELSKIE I ZJAZD M. ENTENTY.

Paryż. 24 marca. (AW.) Min. spi. 
zewn. w ydało komunikat, w edług kto 
rego pertraktacje między rządem 
francuskim a angielskim w sprawie 
propozycji niemieckich mają przebieg 
pomyślny, tak, że w  najbliższym cza­
sie spodziewać się można porozumie­
nia. Z kół dobrze poinformowanych 
donoszą, że konferencja państw  En- 
tenty, która ma się odbyć w  maju br- 
w Londynie zajmie się również w y ­
czerpująco sprawą gwarancji propo­
nowanych przez rząd niemiecki. .

ROZDZIAŁ DŁUGÓW A U S T R O - 
WĘGIERSKICH.

Paryż, 24 marca. (PAT.) Komunikat j 
komisji odszkodowawczej głosi, że ko- ; 
misją po ukończeniu prac dotyczących 
rozdziału długów austro-węgierskich 
pragnie podać do wiadomości publicznej 
wynik tych prac. W  myśl tego ogłosi ' j 
komisja broszurę, w  której przedstawi 
?;asad3r, jakiemi się kierowała przy tych 
pracach oraz poda procentowy stosunek . 
kwot 'przypadających obecnie na każde : 
z 7-miu państw, a mianowicie: W łochy, -j 
Jugosławię, Rumunię, Polskę, Częęhó- ! 
Słowację, Austrję i Węgry.

ANGLJA, POLSKA I PAKT GWA­
RANCYJNY.

Londyn. 24 marca. (AW.) Dyplo­
matyczny spraw ozdaw ca „Daily Tel.“ j 

zapewnią ponownie, że Anglja sprze- «; 
ciw k -się rozszerzeniu paktu g waran- j 
cyjnego na 4 państwa Europy śród- j 
kowej: Polskę, Czechosłowację, Ru- l 
munję i Jugosławię. Polska i Czecho- \

„ST.OWO ‘POLSKI*, m. S4 z d n ia '26 marca ?£25.

Film imponujący cudowną wystawą i przepięknemi zdjęciami Paryża, pełną artyzmu grą 
najlepszych rosyjskich art. MOZŻUCHIŃA l LIŚIgftKO oraz bogactwem pomysłowych scen
2596 Dzi$ poraź ostatni Kino „LEW*.

Słowacja zaw arły w praw dzie — pi­
sze spraw ozdaw ca „Daily Tei.“ — z 
uwagi na niebezpiecznego sąśteda nie 
mieckiego ścisły sojusz z Francją, nie 
mogą jednak liczyć na poparcie 2 in­
nych państw  Rumunji i Jugosławii, 
które zw racają sie frontem przeciwko

swym odwiecznym wrogom Węgrom. 
Turcji i Rosji sowieckiej. Dziennik 
zaznacza, że nawzajem Rumunia i 
Jugosław ia nie mogą liczyć na po­
móc Czechosłowacji w  ewentualnym 
swym zatargu z Turcją, W ęgrami i 
Rosją.

wszechniemiecki w Dreźnie.
.tdm iriij wszystkich Hlsmctfw w Jedna pshsfwo narodowe". 

Poco Niemcy wstępują do felgi?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 marca. (O). B. sekre­
tarz stanu Heinze, pozostający w  bli­
skich stosunkach ze Stresemannem, o- 
świadczył na zgromadzeniu w D reź­
nie, że jeżeli Liga Narodów stawia so­
bie za jedyne zadanie utrzymanie sta­
tus quo, to w  takiej Lidze dla Niemiec 
niema miejsca.

Demokratyczny kandydat na prezy­
denta, Hellpach podkreślił dążenia 
wszechniemców. Wczoraj na zgroma­
dzeniu w  Dreźnie oświadczył on, że 
celem demokratów jest sprowadzenie 
wszystkich Niemców w  jedno państwo 
narodowe. Zagadnienie wielkich Nie­

miec nie jest bynajmniej abstrakcyjną 
ideą, lecz-kw estią ó wybitnie prakty- 
cznem znaczeniu dla Niemiec, Austrji 
i dla całej Europy. Austria bez połączę 
nia z Niemcami nie jest . zdolna do ży­
cia.

„Yórwaerts“ podaje, że w  niedzielę 
w  urzędzie kanclerskim zawarty został 
układ miedzy stronnictwami, według 
którego Stresemann zobowiązał sie 
nie uczynić żadnego kroku na arenie 
międzynarodowej w  kierunku dotych­
czasowej swej polityki, zanim wybór 
prezydenta nie będzie dokonany.

i szantaż niemiecki.
Sfressemann grozi atakiem Rosji na Polską

KONFERENCJA STRESEMANNA Z AMBASAD. FRANC. W BERLINIE

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 marca. (G). Henryk 
Kofab. - Kucharski w  korespondencji z 
P aryża do „Rzeczypospolitej44 podąje 
ciekawe szczegóły rozm ow y,. jaka 
miała miejsce przed kilku dniami mię­
dzy ministrem Stresemannem, a amba 
sadorem francuskim de Marg erK<e. — 
Rozm owa trw ała  dwie godziny i od­
była się w  gabinecie am basadora fran­
cuskiego. P. Stresem ann przybył inco­
gnito. P, Korab - Kucharski zaznącza, 
że posiada co do treści rozmowy zu­
pełnie ścisłe informacje.

Minister Stresemann nie wspomina­
jąc nic o pakcie gwarancyjnym, poru­
szył zupełnie inną sprawę, a mianowi­
cie złożył następujące oświadczenie: 

„Obowiązkiem moim — rzekł — jest 
uprzedzić Europę o knujących się pro­
jektach zaczepno - odpornych rządu 
sowieckiego, — W  dalszym ciągu roz­
m owy p, Stresemann powiedział, że 
na granicy Polski j Rumunji została 
zgromadzona armia czerwona, która, 
mając poważną liczebność bardzo 
szybko zgnieść może oba te państwa.

Na zapytanie p. de M arg ^ n -tc , jaki 
jest właściwie cel jęgo w ywodów — 
p. Stresemann odpowiedział: 

„Obowiązkiem państw zachodnich 
jest naradzić się solidnie wobec tak
pth .

groźnego niebezpieczeństwa i stanow ­
czo się przeciw staw ić jego daleko idą­
cym skutkom44.

Co do ustosunkowania się Niemiec 
wobec zbrojnego ' w ystąpienia sowie­
tów oświadczył Stresemann, że jest 
rzeczą jasną, iż obecny konserw atyw ­
ny rząd berliński powitałby bardzo 
niechętnie zwycięstwo czerwonych. 
„Uczucia nasze pod tym względem — 
mówił Stresemann — są. dobrze znane, 
jednak musimy się liczyć z opinią pu­
bliczną, która jest bardzo rozgoryczona 
Trudno nam będzie pracować z zacho 
dniem! mocarstwami, jeżeli te niczem 
nie postarają się zachęcić nas do soli­
darności z nimi. Trudno w  obecnych 
warunkach żądać od narodu nlemle. 
ckiego,4>y współdziałał w  obronie Pol. 
skl, której zajęcie przez armię czer­
woną przyniosłoby nam automatycz­
nie rektyfikację naszych Wschodnich 
granic*.

P. Korab - Kucharski dodaje od sie­
bie:

„ A  zatem pó niefortunnej propozycji 
paktu zachodniego Niemcy próbują 
sprzedać wciąż za cenę Śląska i kory­
tarza pomorskiego pakt wschodni, 
zwrócony przeciw Moskwie”.

esBss=ssss=s

W arszaw a. 24 marca. (PAT.) O ka- j 
tastrofie kolejowej, która w y d arzy ła .; 
się wczoraj na zwrotnicy stacji Ro- j 
gów dzisiejsze dzienniki poranne po- j 

dają jeszcze następujące szczegóły: I 
Katastrofa nastąpiła o godzinie ' 20.10 | 
w  pobliżu stacji Rogów na rozgałę­
zieniach zw rotnicy tej stacji z  przy­
czyn na razie niewyjaśnionych. Wsku 
tek wykolejenia- parowóz wyw rócił I 
się. następnie został zdruzgotany znaj j 

dujący się zanim wagon bagażowy, | 
ambulans pocztowy, oraz jeden w a- j 
gon trzeciej klasy. Oba tory zniszczę- j 
ne zostały i zatarasow ane szczątkami j 
rozbitych wagonów: !

Służba pociągu i pasażerowie z «-

cala ły ch wagonów przystąpili nie­
zwłocznie do akcji ratunkowej. Ró­
wnocześnie zaalarmowano sąsiednią 
stacje, która w ysłała wagon ratun­
kowy. Z pod gruzów w ydobyto trzy 
trupy oraz 12-tu rannych, w  tein je­
dną osobę ciężko. W  zabitych pozna­
no dwu hamulcowych Józefa Goliata 
i Rzędkowskiego. Nazwisko trzeciej 
ofiąry na razie nieznane. Pasażerów , 
którzy ocaleli zabrano specjalnym po­
ciągiem do Koluszek, skąd okólną 
drogą odbyli dalszą podróż’ Niezwło­
cznie po otrzymaniu wiadomości o 
wykolejeniu w ysłano z W arszaw y po 
ciąg specjalny wiozący komisję śle­
dcza.

PRZER ACHÓW ANIE WKŁADEK 
W P. K. O,

W arszaw a. 24 marca. (PAT!) Sej 
mowa komisja skarbowa przyjęła w 
drągiem czytaniu projekt ustawy » 
przerachowaniu w k ładów ; oszczędno­
ściowych, złożonych w PKO., przyj­
mując za zasadę, że na pokrycie w y ­
datków zw iązanych' z przerachowa- 
niem, przeznacza sie premje ' oszczę­
dnościowe pROj, m  r, X92Jf kwvsv 
pozostałe w skutek waloryzow ania 
wkładów na zasadzie rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej i obligacje 20-1 e- 
tniej 5 prc. pożyczki państwowej, spe 
cjalnie na ten cel wypuszczonej. Na 
pokrycie w ydatków  .związanyćh z 
am ortyzacją i oprocentowaniem tych 
obligacji p rzeznacza. się czysty  coro­
czny zysk PKO., przypadający skar­
bowi, a brakujące pokrycie daje 
skarb państwa.

DYSKUSJA NAD WYKONANIEM RE­
FORMY ROLNEJ.

Warszawa. 24 m arca (PAT.) Sej* 
mowa komisja reform rolnych obrado­
w ała nad art. 5 projektu ustaw y o w y ­
konaniu reformy rolnej, • dotyczącym , 
wylącznońych z pod parcelacji gospo­
darstw  przem ysłowych, nasiennych • i 
hodowlanych.

P. Świecki (ZL-N.) stwierdził, źe na 
te w yłączenia nie może w ystarczyć 
obszar objęty zaproponowanym przez 
rząd kontyngentem -600.000 ha, ale że 
na te potrzeby należy rezerw ow ać co 
najmniej milion hektarów.-

P,.N aw rocki (Piast) sprzeciwił się 
nadmiernemu rozszerzeniu obszarów 
wyłącznie na cele specjalne.

Dyskusji w tej sprawie nie ukończo­
no.

NAPAD 'BANDYCKI'ŃA STACJE 
KOLEJOWA.

W arszawa. 24 marca. (AW.) Szajka 
bandytów napadła na stację kolejową 
Lachowice, na linii ..Pińsk—Baranowicze. 
Bandyci rozbili kasę kolejową, zabrali 
z niej 1455 zł„ rozbroili .policjantów i za­
brali im 3 karabiny i 2rewoIwery,Dwóch 
policjantów jeat rannych.

. . NADESŁANE.-
(Za tę rubrykę Redakcja we odpowiada.)

KILIMY •• PŁÓTNA
poleca tssaars r.2259

U Z I
L w ó w ,  u l ,  S a a f n o c h y  2 .

Nie mogąc osobiście podziękować wszyst- 
kim, którzy okazali mi współczucie w mo­
im ciężkim smutku po stracie męża ś. p. 
Juljana M azurka. i wzięli udział w odda­
niu Zmarłemu ostatniej przysługi, składam 
na tej. drodze gorące podziękowanie Kura­
torium Okręgu Szkolnego, Gronu nauczy­
cielskiemu, Księżom Katechetom, Kołu Ro­
dzicielskiemu i M łodzieży gimnazjum im, 
M. Kopernika', ks. Proboszczowi.parafii św. 
Mikołaja, Towarzystwu ' Nauczycieli Szkół 
Wyższych, Muzeum szkolnemu, Kolebom i 
przyjaciołom Zmarłego. 2578

M n r

JWPanom Dr. Al. Domaszewicjowi. pry 
tnarjuszowi Szpitala powszechnego, oraz 
asystentowi Dr. Śt. Tomaszkowi, składam 
na tej drodze gorące podziękowanie za
rieUiLi' ii'W'.. i iW4  i V'
kę nad moim mężem śp. Julianem Mazur­
kiem w czasie jego choroby. 2579

l

W szóstą rocznicę śmierci ś. p.  --------

prezesa Towarzystwa Dziennikarzy 
we Lwcw:e, odbędzie się

w kościele Ąrcliikateciralnym dnia 26 
ma*ca 1925 (czwart-K) o godzinie 

10 rano
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Hiędzynarodowa sytuacja 
Polski.

DYSKUSJA W KOMISJI SPRAW 
ZAGRANICZNYCH,

(telefonem od naszego korespondenta.)
- Warszawa. 24 marca, (zo) Na dzisiei- 

szem posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych wygłosili dłuższe przemówie­
nia min. Skrzyński i poseł Kozicki.

Mowa ministra SkrayńsfciBga.
Pragnę przedstawić panom posłom 

spraw y związane z paktem gwaran- 
ęyjnym nowego wydania, proponowa 
nym przez rząd Rzeszy, branym w 
rachubę przez rząd angielsKi, podda­
nym pod rozwagę rządu francuskie- 
go. Propozycje te wzbudziły słuszne 
zaniepokojenie w  opinji polskiej i 
zw róciły na siebie czujną i baczną 
uwagę rządu polskiego.

Propozycja niemiecka ofiarowywa­
ła gwarancję granic, niezmienność 
zachodnich, a nawet rezygnacje z 
Alzacji i Lotaryngii, co do granic 
wschodnich zaś gwarancję swoją, 
wolę pokojową z niczego nie rezy­
gnując i zostawiając sobie możność 
pokojowej tychże granic rewizji. 
Rząd angielski, nie pragnąc przyjmo­
wać na siebie obowiązków w ynika­
jących z protokołu, nic chcąc daw ać 
swej potężnej floty na usługi i zabez­
pieczenie każdego państwa, którego 
granice byłyby w przyszłości naru­
szone. rząd. angielski nie kwapiąc się 
do zawarcia paktu z brane ją i Del- 
crją. pragnąc przytem mc ograniczyć 
się do niemieckiego stanowiska kon­
solidacji środkowej Europy, przychy­
lił się do tej koncepcji, która dopusz­
czając podpis Niemiec na akcie gw a­
rancyjnym, stw arza nowe ugrupo­
w ania, które mają według pojęcia an­
gielskiego tem skuteczniej zabezpie­
czyć pokój, iż obejmują nietylko przy 
jaciół i sprzymierzeńców, ale także 
Wrogów dnia wczorajszego.

Pew na część prasy angielskiej po­
szła dalej od formalnych propozycji 
niemieckich, stara ła  się zgadyw ać 
może intencje niemieckie, w yprzedzi­
ła daleko zamiary rządu angielskie-. 

,20, w yw ołała mylne wrażenie, ja­
koby mcżiiwem było zastanowienie 
się nad gwarancjami dla zachodu za 
cenę rewizji granic na wschodzie.

Opinia francuska stanęła wobec fa­
ktu, iż gwarancja angielska, tak dla 
spokoju Francji upragniona została 
Francji ofiarowana przez W ielką B ry­
tanię, z tem zastrzeżeniem, iż podpis 
Anglji, będzie niejako żyrem  podpisu 

.gwarantujących i rezygnujących Nie­
miec.

Polska niczego tak nie pragnie, jak 
gwarancji, tak potężnych, udzielonych 
Francji, iżby one zabezpieczały jej 
granice niewątpliwie i definitywnie.

• Propozycje jednak ostatnie mogły 
■kryć pewne niebezpieczeństwo, zaró- 
•wno dla Polski, jak dla Francji, albo­
wiem bezpieczeństwo obu państw

* jest nierozłączne i .stanowi jedno.
Faza obecna spraw y jest następu­

jąca: Stanowisko rżądu francuskiego 
jest bezwzględnie jasne, o nasze in­
teresy dbałe, naszej wspólnej solidar­
ności świadome.

Rozmowy z Chamberlainem upe- 
‘ Wniły mnie, że rząd angielski nie ży­
wi żadnych projektów rewizjonisty­
cznych. • Ze sym patią i. ze szczerem 
Uznaniem obserwuje robotę konsoii- 

! daeji wewnętrznej, której widów ńą 
jest Polska, przywiązując ogromną 

' Wagę do sanacji skarbu dokonanej w 
'P o lsce.

Stanowisko Polski jest jasne. Pol­
ska stoi na gruncie paktu. Nigdy w 
Przeszłości ani w przyszłości nie do- 

' Puści możliwości dyskusji nad inte­
gralnością jej granic. Bezpieczeństwu) 
Polski jest oparte na jej sile zbropu;.!, 1 
zwiększonej Przez silę jej sojuszy, na 
które iupże liczyć tak, jak sojusznicze 
Państwa mogą liczyć na nas w  chwili, 
kiedy by. zawiodły podpisy, a trak ta ty  

•zamieniły się w  łachmany papieru.
W dobie obecnej pertraktacje i  ne-

ls APOLLO" Wspaniały włoski dramat w 6-ciu akt. p. t. „APOLLO

Nowe gwiazdy ekranu MANIZłN! i HOV£LL8 w głównych rolach. 2587

gocjacje między aliantami będą zmie- |  stanowiska aliantów. wobec propozy- 
rzały  do wyjaśnienia i uzgodnienia cji niemieckiej.

Przemówienie posła Kozickiego.
Po przemówieniu p. Skrzyńskiego, 

które było oględniejsze, niż zwykle, 
jednak nacechowane zbytnim opty­
mizmem zabrał głos przedstawiciel 
ŻLN. pos, Kozicki.

M ówca w yraził zadowolenie, źe 
pod względem formalnego biegu 
spraw uzyskaliśmy pewne uspokoje­
nie, jeżeli jednak od strony formalnej 
zwrócimy się do rzeczywistości dzie­
jowej, to spraw a przedstawi się nam 
nieco inaczej i musimy się starać o 
to, by społeczeństwo polskie jasno 
zdawało sobie z tego sprawę. Prze-

dewszystkiem w ysuw a się fakt, że 
w  sześć lat po podpisaniu traktatu 
wersalskiego Niemcy publicznie i u- 
rzędowo w ystąpiły z projektem rew i­
zji postanowień tery  tor jalnych tego 
traktatu. Kto zna dzieje polsko-niemie 
ckie, ten mógł zgóry przypuszczać, 
że traktat wersalski nie będzie osta­
tnim epizodem w tej walce, ale mo­
żna było sądzić, że w yraźne dążenie 
do zmiany granic nie nastąpi już w 
sześć lat po podpisaniu traktatu. Dziś 
mamy do czynienia z wyraźnem  dą­
żeniem do zagarnięcia przez Niemcy,

r ia le i i
ponfUrzEniem obszernych obrad komisjach-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 marca, (zo) Całe dzh 
sieisze posiedzenie Sejmu zajęła obszer­
na dyskusja nad projektem ustawy o ra­
tyfikacji konkordatu. Według listy mów­
ców, zapisanych do głosu, należy wno­
sić, że dyskusja zajmie kiJka posiedzeń. 
Jest ona rrmiej więcej powtórzeniem te­
go, co już było obszernie omówione w  
komisji i nie wnosi nowych momentów.

Pos. Dubanowicz stwierdził, że 
szybkie ukończenie rokowań o zaw ar­
cie konkordatu zawdzięczam y temu, 
że Ojciec Św ięty wyniósł z Polski ży ­
czliwość dla niej i przekonanie, że 
Polska musi być silną, aby mogła po­
dołać swojej misji. Następnie mówca 
omówił treść konkordatu.

Korreferent pos. Czapiński stw ier­
dził w  rezultacie obszernych rozw a­
żań, że konkordat nic odpowiada inte­
resom Rzeczypospolitej i winien być 
odrzucony. Na w ypadek nieprzyjęcia 
tego wniosku, pos. Czapiński m oty­
wuje konieczność uchwalenia rezolucji 
interpretacyjnej.

W imieniu rządu zabrał głos podse­
kretarz stanu p. Studziński, prosząc o 
przyjęcie konkordatu. W iceminister 
stw ierdza, że konkordat jest aktem  du

żej wagi pod względem politycznym i 
społecznym i jest wykonaniem posta­
nowień art. 114 konstytucji. Konkor­
dat daje państwu praw a i reguluje sto­
sunek państw a do Kościoła w  sposób, 
k tóry  odpowiada interesom obustron­
nym. Konkordat ten następnie jest do­
wodem postępu w  organizacji pań­
stw a i dowodzi, że Polska jest chętna 
i zdolna do zawierania porozumień. — 
Nie wchodząc w  meritum rezolucji p. 
Czapińskiego, wiceminister sprzeciwia 
się tej rezolucji, gdyż takie jednostron­
ne oświadczenie byłoby sprzeczne z 
zasadą konkordatu. Kończąc swe prze­
mówienie, p. Studziński oświadcza, że 
dla wykonania konkordatu, po jego ra  
tyfikacji rząd wniesie odpowiednią u- 
staw ę i przystąpi do prac związanych 
ze spraw ą uposażenia duchowieństwa 
i zniesienia iura stolae.

Po przemówieniu pos. ks. Nowakow­
skiego, który  w  dłuższem przem ówie­
niu polemizował z wywodam i pos. 
Czapińskiego i po mowie pos. Chruc- 
kiego („Ukrainiec*4), k tóry  oświadczył 
się za odrzuceniem konkordatu, dalszą 
dyskusję odroczono .do posiedzenia ju­
trzejszego.

przez Polskę.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 marca, (zo) W  mie- i 
siącu lutym zaczął się wzm agać ruch ! 
tow arów  na kolejach, zw łaszcza ła­
dunków przem ysłowych. Wzmógł się 
dość znacznie przewóz tran setow y 
W pierwszej dekadzie przewożono 
transytem  przez Polskę po 683 wago- i

nów dziennie, w  drugiej dekadzie po 
798, a w trzeciej po 844 wagonów 
dziennie. Wzmożenie ruchu dotyczy 
zw łaszcza przewozu drzewa. Gdy w 
1. dekadzie przewożono po 251 w a­
gonów, to w 3 dekadzie już po 392 
wagonów.

W PRZECIĄGU 10 DNI CENY SPA DŁY O 24 PRC.

(Telefonem od naszego

W arszaw a. 24 marca. (G) Pod w pły 
wem wiadomości o w yjątkowo ko­
rzystnym urodzaju w ; Australii i do­
brych widokach na urodzaj, w 6t. 
Zjednoczonych i w Argentynie "tender* 
cja zw yżkowa na zboże nietylko się 
załamała w Ameryce, lecz stw ier­
dzić możną system atyczny i znaczny

korespondenta.)

spadek cen przy Wzmagającej się po­
daży. W  ciągu 10 dni spadek cen w y­
nosi 24 prc. Tendencja zniżkowa aa 
giełdach amerykańskich wpłynęła na 
zniżkę zboża na wszystkich giełdach 
europejskich. Należy i u nas oczeki­
w ać spadku cen zboża.

ujścia W isły i G. Śląska.. Rząd' an­
gielski oświadczył, że wprawdzie 
stać winien przy podpisie swym  na 
traktacie wersalskim, ale w  opinji an­
gielskiej niedwuznacznie zaznacza się 
konieczność zmiany niemieckiej g ra­
nicy wschodniej.

Niemcy przeprowadzają swój plan 
konsekwentnie i wcielają go w życie.
T raktat wersalski uległ już zmianom 
w  najważniejszych punktach. Uchy­
lono mianowicie odpowiedzialność 
Niemiec za wojnę, punkt, dotyczący 
odszkodowali został zmieniony ko­
rzystnie dla Niemiec, a punkt o roz­
brojeniach niemal przekreślony. Liga 
Narodów jest dziś związkiem państw 
zwycięskich, który miał za zadanie 
dopełnienie wykonania traktatu i nie­
dopuszczenie do nowej wojny. Gdy 
do Ligi wejdą Niemcy, stanie się ona 
terenem walki o rewizję postanowień 
traktatu. Opierając się na traktacie o 
mniejszościach, Niemcy będą się wtrą 
cać w' życie w ew nętrzne innych na­
rodowości.

Polska w  tej chwili nie ma powodu 
alarmować się, musi mieć jednak ciągłą 
świadomość niebezpieczeństwa, a wska­
zaniem naszej polityki jest uzyskanie w 
Lidze Narodów 'takich warunków, któ* 
reby nam umożliwiły obronę naszych 
interesów. Niezbędnem jest dla Polski 
zdobycie stałego miejsca w  Radzie Ligi 
Narodów7. Usiłowania zagwarantowania 
stałego pokoju jedynie podpisami, wśród 
innych i niemieckim, nie doprowadzą do 
celu, dopóki niema odpowiedniej egze­
k u ty w . Niemcy nie proponują nic za- 
darmo, lecz za cenę zgody na zmianę 
sytuacji nad Wisłą, na Zachodzie w  nie­
których sferach może więc powstać po­
gląd, że Polska przeszkadza w  osiągnię­
ciu tej pokojowej gwarancji.

Myśl polityczna musi wródć do pod­
stawowych praw fizyki politycznej, o- 
parcia gwarancji pokoju na równowadze
sił. Nie podzielam ufności p. ministra 
w  trwałość i wartość protokołu genew­
skiego, który jest przekreślony stanowi­
skiem Anglji. Dalsze trwanie przy wie­
rze w  mgliste zapewnienia przeszkadza 
w realnej ocenie sytuacji. Opinja polska 
musi się wypowiedzieć zupełnie wyraź­
nie i to ze względu na zagranicę, aby 
nie przypuszczano, że Polska jest two­
rem ekspertów kongresowych, lecz by 
wiedziano, że jest żyw ym  organizmem, 
którego granic nie da się rektyfikować.

Sprawa korytarza gdańskiego nie jest 
drobnym sporem granicznym, lecz kwe­
stią istnienia państwa, bo byt państwa 
zależy od posiadania dolnego biegu Wi­
sły. Uświadomienie sobie tego przez 
Anglję wpłynąćby mogło na zmianę jej 
stanowiska. Bezpośredniego niebezpie­
czeństwa niema, propaganda niemiecka 
jest jednak błyskawicą, która powinna 
rozświelić umysły w  Polsce. Zwartość 
opinji narodowej robi u nas postępy i 
dobrze jest, iż widzą zagranicą, że w  
pewnych wypadkach w  Pofcce niema 
różnic. *

WNIOSKI POSŁA STROŃSK1EGO.

Poseł Stroński po obszernych w yw o­
dach doszedł do następujących wnio­
sków, oświetlających położenie Polski 
na terenie międzynarodowym:

1. Stwierdza wielkie zadowolenie z  
załatwienia sprawy gdańskiej, które na- 
ogół świadczy korzystnie o pracy p. 
ministra.

2. Sprawa rokowań o pakt bezpie­
czeństwa ma w  sobie pierwiastki do­
datnie i niewątpliwie uzyskał p. minister 
w  rozmowach z Herriotem i Chamber­
lainem bardzo cenne zapewnienia, ale 
sprawa bezpieczeństwa pozostanie na­
dal sprawą, wymagającą bardzo w ytę­
żonej pracy.

3. Spraw a udziału Niemiec w  Lidze i 
w Radzie L. przedstawia się wprost gro­
źnie. Nie znaczy to, abyśm y o wszyst- 
kiem zwątpili, ale chcielibyśmy, by ta 
sprawa była w  pełnej swej wadze oce­
niona i załatwiona przez nasz rząd, a  
w tej pracy życzymy mu powodzenia i 
udzielimy mu poparcia.

Po przemówieniu posła Reicha i króte’ 
kiej replice p. Skrzyńskiego, dalsze de­
baty odroczono.



„SŁOWO POLSKIE nr. S4 z dnia 26 marca 1925.

Przegląd prasy.
(r.) „Gazeta W arszaw ska'4 po na- 

radach paryskich tak ocenia sytuacje: 
Co do stanowiska Polski w  spra­

wie paktu, proponowanego przez 
Niemcy, istnieje między nami, a o- 
pinją w  Anglji,'a nawet w e Francji 
głębokie nieporozumienie. Tam my­
ślą o możliwości n ty fikac ji granicy 
polsko - niemieckiej w  sposób nie 
przynoszący zbytniej szkody Pol­
sce; u nas w szyscy chyba rozumie­
ją, że tu nie chodzi o jakieś zmiany 
graniczne, lecz o to, czy Polska 
będzie miała dostęp do m orza i wę 
giel górnośląski. Kwestja dostępu 
do morza zaś, to kw estja bytu Pol­
ski. To, co w  P aryżu  i w  Londynie 
jest nazyw ane zatargiem  granicz­
nym polsko - niemieckim, jest w 
rzeczyw istości kw estją ) rozw iąza­
nia położenia na wschodzie Europy 
w  duchu polskim lub też pruskim. 
Tu nie może być żadnego kompro­
misu, R adnego rozwiązania poło­
wicznego, może tylko być przechy­
lenie, szali dziejowej na stronę pol­
ską lub też pruską.

Oto dlaczego w  Polsce nie może 
być mowy o żadnych załatwieniach 
kompromisowych. Dlaczego Polska 
nie może poddać zagadnienia swego 
terytorium  innemu sądowi, anii ża­
dnemu arbitrażowi. Kto spraw ę gra 
nic państw a polskiego chce oddać 
pod decyzję strony trzeciej, ten 
działa na szkodę państw a polskie­
go i za w roga przez nas musi być 
uznany.

Jeśli! Polska stanęła po stronie ko 
alicji antyniemieckiej w  czasie woj­
ny, to tylko na skutek zrozumienia, 
że pd zw ycięstw a tej koalicji zale­
ży uzyskanie przez Polskę dostępu 
do morza.

* * *
. Korespondent paryski' „Kuriera W ar 
szawskiego“ zajmuje się tym  samym 
tem atem :

Aczkolwiek rozpraw y i układy w 
kwestji paktu -gw arancyjnego z 
Niemcami wciąż jeszcze, jak chmu­
ra dymu, wiszą w  powietrzu — to 
pożar jednak przygasł nieco, na ra ­
zie przynajmniej. Rozmowy w czo­
rajsze p. Herriota z p. Chamberlai­
nem urw ały się na przecinku___
aby wejść czy też zejść do podzie­
mi bardziej dyskretnych „dyploma­
tycznych konw ersacyj44. Komuni­
kat urzędow y stw ierdza tym  razem 
różnice zajętych przez obie strony 
pozycji, P rasa  filogermańska nałoży 
łą tłumiki. Ba! naw et p. Basch w y 
krztusił coś o poszanowaniu niepo-

RO ZPO CZĘTE. R O BO TY
w zakres dywanów wchodzące oraz wełnę smyrneńską w rozmaitych kolorach 
i podszewkę wełnianą szerokości 50, 70, 100, 150, 200, 250 i 300 cm. sprze­

daje detajlicznie i hurtownie po cenach najniższych n256l
Pierwsza polska wytwórnia dywanów smyrneńskich ręcznej roboty
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dległości Polski i konieczności jej 
. obrony, dodając, zresztą, jednym 

tchem, że Polska sama (!) musi po­
myśleć o ustępstw ach i ułożeniu się 
z N iem cam i... Energiczniej, b a r­
dziej stanowczo w reszcie brzmiały 
zapewnienia o lojalności całkowite] 
wobec sprzym ierzeńca polskiego, 
które wypowiedział był wczoraj do 
prasy p. Edw ard Herriot.

W szystkie te rozpierzchnione po­
zornie objawy zlewają się w  jeden 
obraz, w  jeden ruch — w  rytm  fali 
odpływu.

Nie łudźmy się oczywiście. Mo­
rze nie odeszło na długo. Mimo od­
pływ u nie należy staw iać świątyni 
zaufania i pokoju na mieliznach i ła­
wicach nadbrzeżnych. Pom ysły 
ruchliwego niezwykle p. Benesza 
świadczą zresztą dowodnie, że gra 
się toczy po dawnemu, jeśli nie na 
scenie, to za kulisami. O pomysłach 
tych pomówimy obszerniej po .wy- 
jeździe obu ministrów — polskiego 
i czesko - słowackiego, kiedy w y ­
padnie podsumować pozycje i w y ­
ciągnąć wnioski. Obecnie zaznacza­
my tylko: w szelka choćby najponęt 
niejsza „combinazione44, któraby o- 
słabiała autom atyczną solidarność 
Polski i Francji wobec niemieckie­
go sąsiada jest dla nas zła i niebez­
pieczna. Benesz może mieć 'swoje 
widoki, ale my musimy przedew szy 
stkiem trzym ać się- oburącz tego 
prostego nakazu.

* * *
Poseł Korfanty omawia w  „Rzeczy­

pospolitej44 zagadnienie traktatu  han­
dlowego z Niemcami w  związku z 
w ytw orzoną sytuacją na zachodzie: 

Nasza zasada jest prosta i krót­
ka: Jeżeli Niemcy nie zechcą zgo­
dzić się na główne zarysy  umowy 
handlowej, odwołam y naszą delega 
cję i rozpoczniemy wojnę celną. My 
na niej 'źle nie wyjdziemy, bo na­
sza pozjada jest mocniejsza od nie­
mieckiej. M yśmy zaw sze przeina-

ZOFIA GOSTOMSKA. i)
• *

MyślKvcem by ł człow iek pierw ot­
ny, myśliwcem - herojem, stawają- 
cym do straszliwych zapasów z pot­
woram i fauny przedhistorycznej, w  
obronie praw  życiowych. W obec 
sił nierównych ginął śmiercią słab­
szego troglodyta, parjas, prześladowa 
ny naw et przez w łasnych braci, u- 
praw iających kanibalizm. Czemże by­
ły jego pięści, czem oręż w yciosany 
z kamienia i wszelka broń nieudolna, 
k tórą wiedziony instynktem samoza­
chowawczym  posługiwał się w  owej 

smutnej i długo bezsławnej w alce? 
Zanim nadeszła Nemezis, i św iat zwie 
rzęcy rzuciła mu pod stopy, prze­
szedł człowiek w szystkie etapy okrut 
nej m artyrologii; jej szczegóły pozo­
stały  jednak aż do dzisiaj w yłączną 
tajemnicą Boga.

Z mroku dziejów, z przepastnych 
głębin przeszłości powoli, tajemniczo 
w yłania się człowiek i kładzie stopę 
na pierwszym  stopniu kultury. W  sla­
bem oświetleniu historji m ajaczy on 
zrazu jak cień, jak widmo płochliwe, 
ostrożne. Lecz stąd poczyna się już 
rozwijać wstęga, w stęga dziejów,

wdali za porozumieniem gospodar- 
czern z Niemcami, ale ta  nikczemna 
i niegodziwa agitacja przybrana w  
płaszczyk szowinizmu niemieckiego 
bijąca w  postanowienia T raktatu 
W ersalskiego i nas musi zachęcić 
do walki, której nie. przegramy.

Taka wojna celna przem ysłow i 
niemieckiemu, jego handlowi j jego 
bankom dałaby się w e znaki i w y­
rządziłaby niemieckiemu życiu go­
spodarczemu niepowetowane szko­
dy. Niech sobie to gruntownie roz­
w aży  przem ysł, handel i banki nie­
mieckie.

A teraz kilka słów  pod adresem 
wielkiego przem ysłu na Polskim 
Śląsku. Nie brak u nas przedsię­
biorstw , które mają na Śląsku nie­
mieckim przedsiębiorstw a pokrew- 
ne. Pozw alam y sobie udzielić im 
przyjacielskiej rady, by  najkatego- 
ryczniej zaprotestow ały przeciwko 
kłamliwej i nikczemnej propagandzie 
przem ysłow ców  niemieckiego Ślą­
ska. W iemy, ,że kilka przedsię­
biorstw  już to uczyniło, lecz powin­
ni to uczynić w szyscy, bez w yjąt­
ku, bo my w arsztatów  pracy ludu 
naszego bronić będziemy w szystkie 
mi siłami, a za nami stanie rząd
nasz i cały naród polski.

* * #
„Głos Narodu44 zw raca uwagę, że 

niebezpieczeństwo nie minęło, że 
w śród wszystkich odłamów opinji nie 
micckiej panuje zgoda co do postula­
tu rewizji granic polsko-niemieckich:

Niemcy, jak  o tern mówią głosy 
całej ich prasy, zdecydowane są 
kampanję prow adzić dalej. Przenio­
są ją w krótce na teren genewski, 
gdzie już mają zapewnione kurulnc 
krzesło w  Radzie Ligi Narodów. P. 
Skrzyński w praw dzie zapewnia w  
„Kurjerze W arszaw skim 44, że „oba­
w y, jakie się czasem słyszy w  Pol­
sce co do wejścia Niemiec do Ligi, 
nie mają głębszego uzasadnienia44, 
jednak po ostatnich doświadczę-'

niach w skazanym  byłby raczej zby­
tni pesymizm, niż taki w esoły  sobie 
optymizm.

O pinja niemiecka jest w  spraw ie 
rewizji granic jednomyślna. Pacyfi­
sta Schucking pisze, że „stosunki 
na wschodzie Niemiec są sztuczne 
i niesprawiedliwe44, a kandydat pra 
w icow y na prezydenta R zeszy Jar- 
res w oła ha zgromadzeniach, że ko­
ry tarz  pomorski jest „zatorern* u« 
tworzonym  sztucznie i samowolnie 
przez trak ta t w ersalski44 i że „obec­
ny stan ■•terytorialny na wschodzie 
Niemiec nie da się nadal utrzym ać44. 
Na zebraniu w  uniwersytecie ber­
lińskim prof. Rothe zapewniał pr-zecl 
kilku dniami, że „miasta jak Poznań, 
Toruń, Gniezno, Bydgoszcz, to są 
niemieckie kolonje44 — i w ołał śród 
oklaskówT tłumu, że „nie może być 
dla Niemców nic w yższego, jak pod 
trzym yw anie w  narodzie nienawiści 
i oburzenia44. Propaganda niemiec­
ka za granicą jest niezmiernie czyn­
ną, a na jej usługach pozostaje ży­
dowska prasa w  całym świecie. — 
P rzed  kilku dopiero dniami „Man­
chester Guardian4* oburzał się, że 
trzy  i pół miljona Niemców cierpi 
ucisk w  Polsce (a jest ich w szyst­
kich w  Polsce niecały miljotn!). — 
W szystko to nam mówi, że inten- 
zywność dążeń zaborczych w  Niem 
czech będzie się wzm agać nieled- 
wie z dnia na dzień.

NADESŁANE.
(Za t$ rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Straszny los jaki nas dotknął 
przez śmierć ukochanego syna 
naszego i brata ś. p. Zdzisława 
Gojawiczyńskiego, doznaliśmy ze 
wszystkich stron tyle współczu­
cia i wyrazy ukojenia, że nie 
podobna każdemu z osobna po­
dziękować. Dlatego też uczuwamy 
potrzebę wszystkim, którzy od­
dali ostatnią przysługę zmarłemu 
a riam śpieszyli z pocieszeniem, 
wyrażenia tą drogą z głębi serca 
zbolałego Bóg zapłać.

Antoniowie Gojawiczyńscy
z dziećmi.

I frykelowe
J a n  R ie d l 1996n 

I* w ó w, AKademicKa 2 .

strojna w  dzieła ducha ludzkiego i lu­
dzkiej dłoni. By w  kalejdoskopie prze­
suwają się obrazy: jednostki łączą
się w  gromady, grom ady w szczepy, 
szczepy w  potęgi - narody.

Człowiek zrozumiał rolę swoją, kro 
lew ską rolę pana i w ładcy i począł 
o nią kruszyć kopję i począł cierpieć 
za nią inaczej w prawdzie, lecz może 
niemniej boleśnie, niżeli w  okresie ma 
łoletniości. Bił taranem  świadomej w o­
li i rozwiniętego mózgu w  bram ę do­
mu sąsiada, kładł go trupem  na pro­
gu lub padał sam w* zaciętym  boju — 
o władzę! B yła to już ulepszona, no­
w a forma kanibalizmu, k tóra prze­
trw ała, niestety, aż do naszych cza­
sów.

Człowiek budował i burzył; wielki 
budowniczy okazał się równocześnie 
wielkim niszczycielem. Runęły przeto 
olbrzymie gmachy kultur staroży t­
nych, echo zamętu przejęła historia, 
a ofiary, k rw aw y pot i łzy ludzkie 
w siąkły w  zawsze gościnną ziemię. 
Lecz zanim osiadł szary , pył gruzów, 
już nieśmiertelny duch ludzki, ni to 
bajeczny feniks, odradzał się z w ła­
snych popio łów ..,

I wychylił Sarm ata z boru głowę, 
'p rzybraną w  hełm z wilczej paszcze- 
ki, a jął nadsłuchiwać.

W raz — podniósł w  puszczy łeb 
żubr brodaty i łoś dźwignął ciężkie

rosochy i jeleń p rzystanął znagła, w y 
chynąw szy z krzaków  gałęzisty „wie­
niec44.

Zadumał się czarny tur, nieszczę­
sny epigon minionej epoki i wilk prze­
krzyw ił spiczasty pysk, świecąc śle­
piami w  ciemnych haszczach kniei.

Nawet Miś - bartnik, psotny a zgo­
ła niepoprawny, zapomniawszy obli­
zać z resztek miodu łap swoich po­
tężnych, zapatrzył się chmurnie przed 
siebie.

Bo oto niósł się ku nim z oddali 
szum i krzyk  i szczęk — zew potęż­
ny czy w ezw anie?
. Źle w różyły  odgłosy owe, w dziera­

jące -się w  najdziksze ostępy prasta­
rych, sarmackich borów ; ale-ć nie ła­
tw o było naw et przeznaczeniu stłu­
mić szeroki oddech puszczy i jej mie­
szkańców.

Ściskał tedy człek leśny w  garści 
m aczugę nabijaną krzemieniem, po­
praw iał łuk na piersiach i klął w  głę- ■ 
bi duszy na św ięty chram, na prze- ■ 
potężne imię Światowida, jako się 
bronić będzie, póki tchu w  piersiach 
i siły.

Najdawniejszy zasię przyjaciel, w ier 
ny  i nieodstępny tow arzysz, pies ku­
dłaty  o złych, dzikich oczach, jeżył 
bury grzbiet i w arczał głucho.

Z myśliwskiej szkoły w yszedł Sar­
mata, z myśliwca w yrósł na rycerza. 
Od niepamiętnych czasów łowiectwo

było dlań głównerii zatrudnieniem, 
treścią dnia i odwiecznej walki o byt. 
Tryum fy 1 klęski życia łow cy skła­
dały się na jego historię.

Chłopak nieletni na tropach uczył 
■się czytać w  olbrzymiej księdze pusz 
czy, rozumieć mowę zw ierząt, pozna­
w ać ich zwyczaje, tajemnice. Dorósł­
szy, biegł śladem jelenia lub dzika — 
rosły, śmigły, czujny i w ytrw ały , a 
w  chacie jego, skleconej z pni i chru­
stu, nie brakło nigdy ni miękkich, cie­
płych skór, ni koźlej pieczeni.

Byw ało wilkołak zastąpił mu drogę 
lub dziwożona w abiła z gąszczów 
głosem pieściwym, a wów czas moc­
niej tłukło się serce łowcy, który prze 
cież spokojnie patrzy ł w  krw ią nabie- 
głe oczy rozjuszonego żubra i śmiało 
daw ał pole mocarzom kniei.

Czy zaw sze zw yciężał?
Nie zapisała historia imienia twego 

wielki myśliwcze! ? Nie płakał nad 
śmiercią twoją kronikarz, tak, jak o- 
płakiw ał potem groby innych boha- 
teiów ! Puszcza bowiem skryła za­
zdrośnie przed pokoleniami twoje 
krw aw e szczątki, podrzucane na ro ­
gach żubra i wchłonęła chrzęst kości, 
miażdżonych w  uścisku niedźwiedzia.

Jeno siw y ślepiec podsłuchał szu­
mu drzew  sędziwych i w tórząc sobie 
na gęśli lub lutni, śpiewał długo o sła­
wnych łowach pradziadów.

(C. d. n.).

i
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PORANEK OPEROWY

Szkoły Konserwatorium P .T I .

Jak było do przewidzenia, myśl 
stworzenia szkoły operowej przy Kon 
serw atorjum  PTM, w e Lwowie w y ­
dała nader dodatnie wyniki, których 
pozytyw nym  rezultatem  jest tw orze­
nie stałych kadrów  przygotow aw ­
czych dla naszej sceny operowej. Kon 
takt pomiędzy teatrem  a uczelnią mu­
zyczną powinien być ścisłym i zazna­
czyć należy, że zbliżenie to stale w zra 
sta, dzięki owocnej w spółpracy obu 
tych instytucji. Niedzielny poranek, 
złożony z fragm entów operowych naj. 
dobitniej świadczy, że kurs operow y 
rozwija się planowo, dzięki wspólnym 
wysiłkom  znanych pedagogów śpie­
wu, zgrupowanych w  Konserwatorium 
PTM . ze znakomitą, powszechnie ce­
nioną m istrzynią śpiewu prof. Zofją 
Kozłowską na czele.

Z\yrócę uwagę również na pracę 
pedagogiczną w  tym  gronie utalento­
wanego kompozytora i dyrygenta dr. 
A. Sołtysa, który doskonale muzycz­
nie przygotow ał młodych adeptów 
sztuki śpiewaczej, na osobną wzmian­
kę zasługuje stw orzona przezeń orkie­
stra, złożona głównie z profesorów i 
uczniów Konserwatorium. D yrygow ać 
tak świeżym zespołem jest nadzw y­
czaj trudno, tembardziej więc należą 
się dr. A. Sołtysowi w yrazy  praw dzi­
wego uznania.

Z kolei wymienię zasługi znanego 
pedagoga prof. Czesław a Zaremby 
sprężystego kierownika organizacyj­
nego szkoły operowej. Jak również 
nadzwyczaj sprawną reżyserję spoczy 
w ającą w  w ytraw nych rękach p. Mi­
kołaja Lewickiego.

Urządzeniem improwizowanej sceny 
zajął się p. I. Stahl i przyznać należy, 
że uczynił to nader zręcznie, z uwagi 
na skromne środki jakie miął do rozpo 
rządzenia. Przypuszczam y, że dyre­
kcja i energiczny w d z ia ł  PTM. doło­
żą starań, by z czasem stw orzyć w  
miarę możności w łasną scenę odpo­
wiadającą artystycznymi wymogom.

Poniew aż w łaściwości szkól po­
szczególnych profesorów śpiewu są u 
nas powszechnie znane, przeto zajmę 
się w prost rozpatrzeniem  materjału 
głosowego i stopnia wyszkolenia w y ­
stępujących poszczególnych uczniów 
k u r s u  operowego, odnosząc się do ich 
pracy z wyrozum iałością należną po­
czątku jącym.

Na pierwszym więc miejscu posta­
wię, z klasy prof. Zofii Kozłowskiej, p. 
Dinorę Jaw etzćw ną (Mignon) obda­
rzaną przepysznym, metalicznym o 
rozległej skali prawidłowo w  masce 
osadzonym, głębokim mezzo-sopra- 
neni. P. Jaw-etzówna była doskonale 
przygotow aną zarówno muzycznie, 
jak i scenicznie, a posiadając tak w y ­
jątkowe warunki przy dalszej ciągłej 
pracy nad sobą powinna mieć piękną 
artystyczną przyszłość.

Z kolei wymienię, p. Halinę Jezioran 
ską, której bardzo piękny, miły, cie­
pły, dobrze wyszkolony sopran zw ra­
ca uwagę szlachetnością brzmienia. 
Emisja i oddech prawidłowe, dykcja 
w ym aga jednakże jeszcze pewnej ko­
rekty. Rytmika i czystość intonacji 
bez zarzutu. W  opracowaniu fragm en­
tu z Aidy w ykazała p. Jeziorańska 
muzykalność, intuicję artystyczną, na 
scenie poruszała się swobodnie.

P. Sabina Grifflówna była sym paty­
czną Mimi wT Cyganerii. Ładny jej głos 
sopranowy dźwięczał czysto, wykazu 
jąc solidne podstaw y techniczne, a 
gra pełna wdzięku dopełniała korzy­
stnego wrażenia. Niewątpliwie p. Grif 
flówtfa posiada zdolności, a dalsze suk 
cesy zależeć będą od w ytrw ałości w 
pracy.

Z klasy p. Zaremby w ystąpiła p. 
Maria Falkenberg, jako Amneris (du­
et z IV. aktu Aidy). Śpiewaczka ta po­
siada duży, znacznie oszlifowany już 
m ateriał głosowy, co pozwoliło jej 
zw łaszcza pod względem wokalnym 
udatnie w yw iązać się z zadania.

P. Aniela Szlemińska (.,Traviata**) 
ma głos miły, choć niezbyt silny, p ra­
cować musi jednak w  kierunku w yró­
wnania skali, zw łaszcza średnicy. Sce 
nicznie opracowała swą rolę bardzo 
starannie.

P. Klaudja Korniakowa posiada 
dźwięczny, metaliczny sopran i zdra­
dza już pewne wyszkolenie. W inna je 
dnak całą swą energję skierować ku 
rozwinięciu w  sobie muzyczno-estety- 
cznych walorów  .Tenor p. Jan Handel 
najlepiej zaprezentow ał się w  Cyga­
nerii jako Rudolf. P iękny to wiele obie 
cujący m aterjał głosowy, o charaktery 
stycznym , nieco matowym  kolorycie, 
w  całej swej bogatej skali posiadający 
dużą w ydatność tonu. Ponadto w yka­
zał p. Handel poczucie rytmiki i w ca­
le w yraźną dykcję. Sceniczne przygo­
towanie roli zasługuje na pochwałę.

P. Juljusz Lariński najkorzystniej od 
tw orzył postać Amonastra w  Aidzie 
(duet III. aktu) wykazując głosowe za­
datki, które po usunięciu pewnych u- 
sterek emisji, mogą mu z czasem otw o­

rzyć podwoje sztuki. W  ujęciu scenicz 
nem, kilku przez się kreowanych po­
staci uwydatnił -p. Lariński wiele do­
brych chęci, wkładając w  swe role spo 
ro uczucia.

P. Dita Lewicka scenicznie opraco­
w ała fragment z Aidy bardzo dobrze, 
natomiast pod względem wokalnym 
w ystęp jej był stanowczo przedw cze­
sny, czeka ją bowiem długa i pow aż­
na praca nad złagodzęniem timbru bar 
dzo ostro brzmiącego głosu.

Jak widać z powyższego zestaw ie­
nia popis szkoły operowej naogół w y ­
padł bardzo dobrze; tak dodatnie re ­
zultaty zawdzięczam y sumienności i 

sprężystej energji kierownictwa. Ocena 
poszczególnych w ykonaw ców  pody­
ktow ana życzliwą obiektywnością nie 
chaj im będzie bodźcem do dalszej pra 
c y n a  drodze do realizowania przyka­
zań szlachetnej, wielkiej sztuki, która 
w ym aga bezinteresownego oddania 
się jej-, mimo... iż droga do niej nie za­
wsze usłana kwiatami.

Witold Friemann.

BBB

Konkurs na dyrektora Teatru.
Spieszymy . podzielić się z czytelni­

kami naszymi radosną wiadomością, 
że jako kan&ydat na stanowisko dyre­
ktora Teatrów  miejskich we Lwowie 
w ystąpił Leon Schiller, który onegdaj 
wniósł dotyczące podanie do P rezy ­
dium M agistratu.

Nazwisko Leona Schillera de Schil- 
denfeld starczy za program. Jest to w 
całem tego słowna znaczeniu twórczy 
arty sta  teatru, pełen inicjatywy, naj­
szlachetniejszym duchem reform ator­
skim ożywiony nowoczesny insceniza- 
tor i reżyser, w ybitny znawca litera­
tu ry  dramatycznej i nowych prądów' 
teatralnych, a zarazem znawca m uzy­
ki teatralnej. Jako długoletni współ­
pracownik Szyfmana w  ..Teatrze Pol- 
skim“, jako kier. słynnej „Redu.tyS a 
wreszcie jako św ietny dyrektor Tea­
tru , im. Bogusławskiego w  W arszaw ie 
— dowiódł Schiller, że jest jednym z 
nielicznych W Polsce współczesnej 
praw dziw ych tw órców  w  zakresie 
sztuki teatralnej.

Znamy we Lwowie z letnich w ystę­
pów gościnnych „Reduty** jego znako­
mite inscenizacje „Pastorałek**, Zmar­
twychwstania** i „Pochwały wesoło­
ści**. Z W arszaw y dochodzą nas w ie­

ści o jego wielkich sukcesach, jako In- 
scenizatora „Opowieści Zimowej**. 
„Pasterki wśród wilków**, a ostatnio 
„Kniazia Patiomkina**.

Lwów jest stęskniony za teatrem  
wysoce artystycznym , na którego cze 
le stałby człowiek prawdziwie tw ór­
czy, w ybitna indywidualność, wyciska 
jąca piętno na działalności teatru, jako 
ośrodka kultury estetycznej.

Dotychczasowy dyrektor Teatrów' 
miejskich p. Czarnowski, któremu wie 
Iu cennych zalet odmówić nie można, 
który w  ciężkich warunkach powojen­
nych pracow ał energicznie według 
swej najlepszej w iedzy i woli, co za­
wsze uznawałem i uznaję, zdołał Te­
atry  lwowskie utrzym ać na przyzw o­
itym poziomie kulturalnym, w  każdym 
razie nie niższym od poziomu teatru 
Hellera, ale nie potrafił sięgnąć do w y ­
żyn teatru Pawlikowskiego, bo... nie 
każdy rodzi się twórcą.

Takim tw órcą jest Schiller i dlatego 
za nim oświadczyła się jednomyślnie 
opinja sfer literackich naszego miasta, 
a oświadczy się niewątpliwie także 
Reprezentacja miejska przy rozstrzy­
ganiu konkursu.

W ładysław Kozicki.

Teatr czem jest i czem być
Zainicjowana przez Kasyno i Koło 

L iteracko-A rtystyczne dyskusja tea­
tralna, zgromadziła w  sali Kasyna 
tłum publiczności — w  tern sporo arty  
stów  teatralnych i sporo radnych z 
wiceprezydentam i Chlamtaczem, Stah- 
lem, Schleicherem — i obfitowała w 
•liczne przemówienia. W ypowiadali się 
przeważnie literaci, k tórzy też uniso -  
no stwierdzili ,że w  teatrze szukają 
czegoś więcej niż to, co daje tea tr lwo­
wski dzisiejszy.

Dyskusję rozpoczął p. Parandowski. 
Zaznaczył, że chodzenie do teatru sta­
ło się dla niego tylko spełnieniem obo 
w iązków towarzyskich, tern uciążliw- 
szem, im dłużej trw a przedstawienie. 
W  teatrze pragnie on widzieć wysoki 
prestige samodzielności, inicjatywy i 

pracy twórczej, a nie zadowolenie się 
repertuarem  — jak się w yraził — „o- 
gonowym**, zbieranym i w ystaw ianym  
po linji najmniejszego oporu, polegają 
cym na powtarzaniu znacznie gor­
szeni tego, co w ystaw iono gdziein­
dziej znacznie lepiej.

Profesor Kleiner podkreśla — jako 
dodatnią stronę tiaszych teatrów  — 
fakt rozdzielenia poszczególnych dzie­
dzin sztuki. Na tern można już zacząć 
budować, lecz trzeba wejść na tor wy 
łącznie twórczy. Chodzi o w ybitną 
twórczość teatralną, jako coś co stoi 
poza nawiasem twórczości literackiej. 
Scena musi dać widzowi pewien od­

rębny w yraz, inny niż przy lekturze 
sztuki. Skoro tea tr nie doda nic nowego 

do sumy w rażeń, odbieranych z lek­
tury, nie spełnił swego zadania. W 
Polsce kultura teatralna stoi szczegól­
nie wysoko, a pewne przedstawienia 
polskie można śmiało postawić na 
szczytach twórczości teatralnej św ia­
towej. Zadanie więc, które szan. pro­
fesor stawia przed lwowskim teatrem , 
nie jest niemożliwe. A skoro publicz­
ność nie okazuje dość zainteresowania 
dzisiejszym teatrem , prosty stąd wnio­
sek, że część winy musi jednak prze­
cież leżeć po stronie dyrekcji teatrów .

P. Jedlicz określił m. in., jakich zalet 
domaga się od dyrektora teatru. D y­
rektor teatru winien być człowiekiem 
o wysokiej kulturze, oraz musi chętnie 
obcować z ludźmi kulturalnymi. Nie 
do pomyślenia jest praca dyrektora w  
stanie jakiejś absolutnej izolacji od 'lu ­
dzi. Za przykład do naśladowania pod 
tym względem stawia dyrektora tea­
tru Słowackiego w  Krakowie Trzciń­
skiego. D yrektor teatru musi być stra- 
tegikiem i taktykiem  w  stosunku do 
publiczności, w yczuw ając doskonale, 
co tej publiczności w  pewmym momen 
cie należy dać. Musi wreszcie pozosta­
w ać w  kontakcie z prasą. Żle pojtnu- 

j jc swoją rolę ter. dyrektor teatru, któ­
ry  gniewa się za każdy glos krytyki, 

' choćby rzeczowej i życzliwej; uw aża­
jąc zaraz jej 'autora za swego osobi­

stego wroga. Korzystniejsza jest dla 
teatru krytyka, choćb3r najskrajniej­
sza i niesprawiedliwa czasami, niż — 
milczenie.

P. Cepnik. nawiązując do nazwiska 
Ludwika Schillera, które padło w cza­
sie dyskusji, zaznacza, że objęcie dy- 
rektnry przez niego byłoby zdarzeniem 

pod względem artystycznym  bardzo 
pożądanem. Obawia się jednak, czy 
znakomity ten artysta da sobie radę ze 
stroną materialną w  tak trudnych i 
skomplikowanych, jak lwowskie sto­
sunkach. Mówca uważa za pożądane 
wskrzeszenie teatru Skarbka, lecz w y ­
powiada się za zjednoczeniem opery 
i operetki, k tórych rozdział jest jego 
zdaniem główną przyczyną dzisiej­
szych niedoborów teatraln3rch.

Prof. Geschwind w .dłnższyiji wyw o 
dzie polemizuje z przedmówcami, wY 
wodząc na podstawie dat statystycz­
nych co do ilości przedstawień, p re­
mier, personalu, że dotychczasowa, dy 
rekcja ma za sobą poważne zasługi* 
a w  każdym razie w ykazała zasługują 
ce na uznanie wysiłki tak pod wzglę­
dem Artystycznym, jak i pod w zglę­
dem materjalnym. Niedobory, jakie 
istnieją w  teatrach lwowskich istnieją 
tylko z prowadzenia opery, która w 
całym święcie daje niedobory.

P. W asylewski resumując zwięźle 
głosy pro i contra dzisiejszemu stano­
wi rzeczy, zaznacza, że własnego zda 
nia w  tej mierze nie posiada, bo do te­
atru chodzi rzadko, podobnie zresztą 
jak wielu ludzi we Lwowie. Jako prz3; 
kład przytacza fakt, że zainicjowana 
przez jeden dziennik ankieta teatralna 
nie może ujrzeć dotychczas światła 
dziennego, bo najpoważniejsi ludzie, 
zapytani o zdanie w  tej sprawie, 
stw ierdzają swą zupełną obojętność 
dla spraw  teatralnych. Jest to objaw 
niepochlebny dla teatru. W  związku 
z lansowaniem kandydatury p. Schille 
ra zaproponował p. W asylewski w y ­
słanie do niego depesz3r tej treści:

„Zebrane na zaproszenie Kasyna 
literacko-artystycznęgo sfery intelle- 

ktualne Lwowa, którym  leŻ3' na sercu 
rozwój teatralny miasta, z niekłamaną 
radością w itają decyzję Pana objęcia 
kierow nictwa artystycznego teatrów  
lwowskich**.

Propozycję tę przyjęto jednomyśl­
nie, przy jednymO) głosie sprzeciwu, 

*
Jak się dowiadujemy ze sfer lite­

rackich i dziennikarskich naszego 
m iasta,-w ysłanem  będzie do Miejskiej 
Komisji Teatralnej na ręce w icepre­
zydenta Chlamtacza pismo, w yraża­
jące przekonanie, że Komisja tea tra l­
na podzieli stanowisko ogółu kultural 
nego Lwowa i przychyli się do kan­
dydatury dyr. Schillera.

Z
#  Budowa portu w Gdyni. W  roku 

1924 przekroczono zakres planowa­
nych przy budowie portu w  Gdyni ro 
bot, w roku bieżącym spodziewać się 
należy również nadwyżki w ykona­
nych prac. Obecnie po ukończeniu c- 
lcktrowni, dyrekęja budowy przystą­
piła. do robót ziemnych, stanowiących 
pracę w stępną przy budowie doków. 
Doki te mieścić się będą w  zachodniej 
części portu koło Oksywji. Prócz te­
go drugie molo jest już na,ukończeniu. 
Również zaznaczyć należy, że ruch 
statków  w Gdyni wzmógł się, w y ­
wóz drzew a do Francji i Anglji odby­
w a się w yłącznie z tego portu. Po u- 
kończeniu robót portowych Gdynia bę 
dzie jednym z nielicznych portów bał­
tyckich, do którego zawijać będą mo 
gły okręty o największej pojemności, 
gdyż głębokość przy końcu główne­
go molo wynosić będzie110 mtr., pod­
czas gdy w Gdańsku wynosi 6 mtr.



„SŁOWO POLSKW 7 *<i 7 ?nia 2- marca tO?v

Z  SALI KONCERTOWEJ.

99 N E R O M " .
Dla zwolenników śpiewu ubiegły ty 

dzień był obfitem żniwem. Pokaźny 
szereg koncertów o wysokim pozio­
mie artystycznym  obejmował prawie 
wyłącznie popisy wokalne. Do tych u- 
datnych produkcyj zaliczał się ró­
wnież p ią tk ó w  koncert, tembardziej 
interesujący, że obejmował w yjątki z 
nieznanej u nas opery Arriga Boito pt. 
Neron.

Arrigo Boito (ur. 1842 w  Padwie) 
jest bliski naszej Ojczyźnie, matką je­
go bowiem była Polka (hr. Radolińska) 
Boito ceniony kompozytor i w ybitny 
poeta zyskał sławię jako autor opery 
„Mefistofeles", grywanej na europej­
skich scenach. Napisał nadto dwie in­
ne opery „Neron" i „Orestiade", z 
tych pierw szą wprowadzono na deski 
sceniczne w  ubiegłym roku. Pow odze­
nie jakiem ta opera cieszyła się we 
W łoszech i jej wybitne zalety a r ty ­
styczne skłoniły prof. Augusta Diań- 
ni‘ego do zaprodukowania pow yższe­
go dzieła naszej publiczności. W  tym 
celu w ybrał dziewięć najbardziej cha­
rakterystycznych wyjątków , które da 
ły w  przybliżeniu obraz całości. P o ­
mocną w tern przedsięwzięciu była 
mu p. W anda Elektorowiczowa, ru ty ­
nowana i bardzo dobra akompanjałor- 
ka, która skutecznie przyczyniła się 
do ogólnego sukcesu.

Koncert poprzedziły fachowe obja­
śnienia dr. Adama Sołtysa, które od­
czytał p. Fr. Bardzik, poczem nastą­
piły poszczególne fragm enty śpiewane 
w' oryginale tj. w  języku włoskim.

Atrakcją piątkowego recitalu był 
w ystęp samego prof. Augusta Dian- 
ni‘ego. W ykw intny ten artysta  posia­
da w  swej karierze cały szereg chlub­
nych kart, to też pojawienie się jego 
na estradzie koncertowej powitane zo 
stało serdecznemi oklaskami. Prof. 
Dianni odśpiewał z wysokim piety­
zmem trudną arję z „Nerona", a sub­
telne frazowanie i trafne wczucie się 
w  styl włoskiej muzyki w ystąpiły  w  
całej pełni i zyskały zasłużonemu a r­
tyście i pedagogowi szczere oklaski.

W raz z profesorem Diannim w y stą ­
pili uczniowie jego; z nich p. S tani­
sława Szotarska obdarzona bardzo 
miłym i pięknjnri głosem, którego żale 
ty były niejednokrotnie podkreślane 

w naszem piśmie, nie w ym aga szcze­
gółowych omówień. P. Kazimiera Ina- 
sinska znana również z poprźfednicłi 
udatnych w ystępów  w ykazała i tym 
razem stałą i w y trw ałą  pracę W kie­

laz inno.
(Ciąg dalszy.)

Lucas Cranach Starszy, Antonie 
Mor, Thomas de Kefjser i Bartołomaus 
va«i der Helst wzbogacili galerię por­
tretami -przeważnie dieskonałemi, A- 
brecht Altdorier scenami religijnemu 
cenne tui; zaś krajobrazami Jan van 
Goijen, Salomon van Rufjsdael i Aert 
van der Neer.

Uczeń Remibrandita, Aert de Gelder 
obrazem swym „Obrzezanie Chrystu- 
sa" uzupełnia dobrze tło dizieł swego 
wk:lkiego mistrza, obok którego został 
zawieszony. '

Scena „Zachwycenia św. Teresy" 
Sebastiana Riccłego jest m alarską trans 
krypcją niieco płochej, a zachwycają­
cej rzeźbiarskiej grupy Bemimiego, u- 
stawionej nad ołtarzem św. Teresy w 
kościele Santa Maria della Vittoria w 
Rzymie.

Toby były dzieła mistrzów o słynnych 
nazwiskach, pozatem długi szereg o- 
brazów przedew szy stkiem włoskich, a 
szczególnie austriackich, przeważnie 
bardzo interesujących i zasługujących 
w całej pełni na wystawienie w  &a ~ 
lerji

Z pomiędzy nich wybija się skrajnym 
modernizmem, przypominającym dzie­
ła Hocfera, portret staruszka malowany 
okoiło r. 1546 przez Wolfa Hubera*

runku opanowania trudnej sztuki śpie­
waczej. Trzecim uczniem był p. Ju­
liusz Kurzbart, który zw raca baczną 
uwagę pięknym m ateriałem głosowym 
Młody ten śpiewak uczynił znaczne po 
stępy, wykazuje duży temperament,

muzykalność i dobre przygotowanie 
do publicznych w ystępów.

Całość koncertu w ypadła bardzo ko 
rzystnie i św iadczyła o sumiennej p ra­
cy.

Adam Mitscha.

Z rucim wydawniczego.
■# Biblioteczka Wleczornicowa. Na­

kładem  Zjednoczenia Młodzieży Pol­
skiej w  Poznaniu wychodzi „Bibliote­
czka W ieczornicowa, obejmująca do­
tychczas 17 tomików zredagowanych 
w  ten sposób, że każdy z nich daje go­
tow y dobrze opracow any i ułożony 
program  obchodu jakiejś ważnej rocz­
nicy narodowej. Tak np. Felicja Żura­
w ska ułożyła m ateriał na obchód ro­
cznicy majowej, obejmujący śpiew chó 
ralny, deklamację solową, w ykład o 
Konstytucji, deklamację zbiorową 
chór, w ystęp  kółka muzycznego, dru­
gi odczyt, żyw y obraz i odśpiewanie 
hymnu. W szystko oczywiśice starannie 

dobrane do uroczystości z różnych au­
torów  i kompozytorów oraz mówców. 
Na rocznicę Bolesława Chrobrego o- 
pracow ała program  W alerja Szalay- 
Groele w  ten sam sposób z dodaniem 
jednoaktówek okolicznościowych 
„Zm artw ychwstali" i „Królewska Ko­
rona". Zebranie w  ten sposób odpowie 
dniego m ateriału jak śpiewy, deklama­
cje, odczyty, jednoaktówki, ułatwia o- 
gromnie urządzanie obchodów, z dru­
giej jednak strony stw arza pewien 
szablon i ruguje inicjatywę. Co innego 
bowiem, gdy jakieś środowisko zdobę­
dzie m aterjał na w łasną rękę, a co in­
nego, gdy mu się podsunie w szystko 
gotowe. Metoda więc może być dobra 
tylko w  tym wypadku, jeśli się nią 
posłużym y w  charakterze doryw czym  
tym czasowym . W  każdym razie praco 
w nicy oświatowi i różne zrzeszenia 
kulturalne mogą z w ydaw nictw  tych 
skorzystać zwłaszcza, gdy się zapó- 
źniło termin obchodu a ludzi do pracy 
niewiele. (kr.)

* „Skaut", czasopismo młodzieży 
harcerskiej, Nr. 3, za m arzec 1925, z 
powodu zamknięcia roku adm inistra­
cyjnego Związku oddz. lwów. zaw ie­
ra sprawozdania sekretariatu, kół 
przyjaciół, kasowe, redakcji „Skauta", 
Chorągwi męskiej i żeńskiej. Spraw o­
zdania te dają obraz działalności i Za­
rządu i Chorągwi na terenie woje­
w ództw  południowo-wschodnich i w y  
pełniają znaczną część numeru. A rty­
kuł w stępny poświęciła redakcja 3 i 4 
praw u harcerskiemu; ten sam temat

pt. „Cześć W am druhowie" omawia 
H. Glass. O pracy harcerskiej pisze A. 
M ekarska, o radiotelegrafii prof. Kwiat 
kowski. Oprócz tego numer zawiera 
opis W ejherowa, wiadomości z życia 
harcerskiego i kronikę. Urozmaica 
treść numeru dobra, w esoła nowelka 
pt. „Ohrzydliwa historia". Jak  poprze­
dnie numery, tak i ostatni cechuje ce­
lowość układu i dobór artykułów , (a t)

* Hygjena ciała, miesięcznik poświę 
eony propagandzie hygjeny i... litera­
turze, pod redakcją prof. Steusinga i
H. Zbierzchowskiego, zaw iera w  nu­
m erze pierwszym  artykuły  prof. dr. 
Steusinga, docenta dr. Sabatowskiego, 
dr. Dolińskiego, dr. Opieńskiego i in. 
Do eskulapowego w ęża przytula się ni 
przyszył ni przy ła tał Muza, prow a­
dzona troskliwie za rączkę przez p. 
Zbierzchowskiego. Rozgrzeszeniem te­
go związku przeciwnego naturze są 
doborowe nazwiska w  dziale litera­
ckim. Kasprowicza, W asylewskiego, 
Jediicza, Zahradnika, Maykowskiego, 
Kozickiego, Zbierzchowskiego, Kur- 
czyńskiego. Stw ierdzić należy bez­
stronnie, że część literacka „Hygjeny 
ciała" jest znacznie lepsza, niż część 
— hygjeniczna. (k.)

* B. Dyakowski: Nasze ptaki w ędro 
wne. z ilustr. W arszaw a 1925. W yd. 
M. Arcta. Str. 48.

Znany popularyzator w iedzy przy­
rodniczej i pisarz dla dzieci podał w 
przystępnym  w ykładzie bardzo cieka­
we i pouczające wiadomości o Wędró­
wkach ptaków  wogóle, ciągi wiosen­
nych naszych ptaków i ciągi jesienne. 
Broszurka bardzo godna polecenia na­
szej młodzieży szkół powszechnych i 
niższych klas szkół średnich. kr.

* Ks. Fr. W alczyński: „Już majowe 
świecą zorze" 12 pieśni majowych ku 
czci N. M. Panny na chór 3-głosowy. 
Poznań 1925. Nakładem Zjednocz. Mł. 
Polskiej Ostoja.

* Fr. Dominik: W esoły wieczór, ko­
media w spółczesna w  1 akcie odzna­
czona na konkursie dramatycznym  
Zw. T eatrów  i Chórów włościańskich. 
Lw ów  1925. Nakład tegoż Związku. 
Str. 24.

la kraju.
□  JAROSŁAW. Kurs zimowy przy­

sposobienia wojskowego. Po sześcio­
tygodniowej intenzywnej pracy zakon 
czono kurs zimowy przysposobienia 
wojskowego DOK. X. zorganizowany 
w  tym roku przy  39 pp. w  Jarosławiu.

Egzamin uczestników poprzedziło o- 
stre strzelanie konkursowe na odświę­
tnie przybranej w  zieleń i barw y na­
rodowe strzelnicy garnizonowej. S ta­
nęli do konkursu ci uczestnicy, którzy 
w  ciągu trw ania kursu osiągnęli dobre 
wyniki w  strzelaniu; Mimo gęsto pa­
dającego mokrego śniegu, k tóry przy­
słaniał tarcze i mimo przenikliwego 

zimna, zostały osiągnięte bardzo doda 
tnie rezultaty. W ystarczy  jeśli wspo­
mnę, że 12 zawodników osiągnęło od 
80—95 punktów na 200 kroków bez 
podpórki, do m iędzynarodowej pier­
ścieniowej tarczy, przy dziesięciu 
strzałach. Egzamina z zakresu w iado­
mości wojskowych w ypadły tak do­
brze, że chłopcy w prowadzali w  Zdu­
mienie komisję egzaminacyjną.

Uroczyste zakończenie kursu poprze, 
dzono nabożeństwem, poczem odbył 
się na podwórzu 24 dywizji próbny 
egzamin sprawności fizycznej i wojsko 
wej przed dowódcą korpusu gen. F a­
rą. W  skład programu wchodziły le­
kcja gimnastyczna, grenadjerka, w al­
ka na bagnety, szkoła Strzelca i nauka 
o broni. Egzamin, k tóry  utrudniał nie­
co rzęsisty deszcz, w ypadł ku zadowo 
leniu obecnych dostojników wojsko­
wych. Dowódca korpusu p. gen. Fara, 
żegnając uczestników w ręczył najlep­
szym 12 zawodnikom! strzeleckim — 
nagrody i dyplomy, poczem nastąpi­
ła defilada kompanii honorowej uczest 
ników kursu. Zaznaczyć należy, 
że na 190 uczestników poddanych 
egzaminowi 180 otrzym ało świade­
ctw a p. w. Nastrój końcowy i zado­
wolone tw arze odjeżdżających pozw a­
lają żywić nadzieje, że trzeci z rzędu 
kurs zimowy na terenie OK. X. pozy­
skał dla pracy przygotow aw czej woj­
skowej nietylko pomocników instruk­
torskich dla oficerów i podoficerów in- 
strukcyjnych, ale także jej nowych 
propagatorów.

□  BUK ÓW . Pożar szybu. Onegdal 
spłonął w  Bitkowie szyb nr. 105 fir­
my „Dąbrowa". W skutek krótkiego 
spięcia pow stał ogień na dachu przy­
legającego do szybu domku, w  któ­
ry  mieścił w  sobie motor elektryczny, 
poczem w iatr przeniósł iskry na za­
budowania szybu. Oba zabudowania 
spłonęły doszczętnie.

NitezWykłą świeżością wiosennego 
pOTankai f jakąś niewspólczesną techni­
ką malarską celuje krajobraz am ste r­
damskiego malarza Jana Hackaerta 
(1629— 1698).

Wśród! tych n ow ych  nabytków wi­
działem pierw szy raz w  życiu krajo­
braz W ouvermana bez białego . wierz­
chowca;. Mimo to kapitalny.

D yrektor galerii, p. Gustaw Glucs, 
chlubi się, że dokonał tego wzbogace­
nia' galerii bez pomocy kasy państwo­
wej. Jakżeż się to więc stać mogło i to 
w  epoce katastrofy finansowej pań­
stw a?

Pierwszem źródłem skąd czerpano, 
są magazyny obrazów w gmachach ce­
sarskich, w  zamkach j pałacach, które 
przeszły na? własność nowej republi­
ki. Za< czasów mom rchji prawie niedo­
stępne, dopiero teraz mogły być prze­
glądnięte

Największą niespodzianką było odna­
lezienie Vlasquz<wskiego portretu 
infantki. Historycy sztuki wiedzieli o 
powitaniu tego obrazu, zamafcowal! 
fakt nadejścia jego na dwór wiedeński, 
znają kopję tegoż portretu wykonaną 
przez Juana Carrrenjo i wystawioną 
w galerji, ale sam oryginał uważano 
za daw no zaginiony. Tymczasem jak o- 
kazało się, obraz ów został w  XVIII wie 
ku z prostokąta przycięty w  owal, 
ffto.wdj>Podobix'b (djla w ystaw ienia gro 
w  którejś z urzędowych saj nadworne­
go koniuszego, a później z nieznanych 
powodów poszedł skład

Dziś po starannem odczyszczeniu 
malowidła i uzupełnieniu rogów jest je- 
dlną z najcenniejszych ozdób muzeum 
ten portre t ośmioletniego biednego kró­
lewskiego dzieciątka zakutego w  tw ar­
dy gorset, obwieszonego klejnotami, 
odzianego w  długą i szeroką na kryno­
linie rozpiętą spódtoiczkę z ciężkiego, 
błękitnego aksamitu, obficie poszytego 
złotemi galonami. Jako piętnastoletnia 
dziewczynka M ałgorzata została cesa­
rzową. P o  dalszych siedmiu latach 
zamknęły się na< wieki te duże oczy tak 
smutno z portretu patrzące.

Na pochwałę dyrekcji trzeba przyto­
czyć, że wyjęła ze składów galeryj­
nych zupełnie przemalowany obraz 
Griena i w ystaw iła go po usunięciu pó­
źniejszych dodatków (zapewne szat 
Łota i  jego córek).

Drujgfm dopływem wzbogacającym 
zbiory są dary  i zapisy. Za przykładem 
P aryża propaguje się w e Wiedniu ideę, 
że obowiązkiem zbieraczy jest orraro- 
waić galerii przynajmniej jedno i to naj­
cenniejsze dzieło ze zgromadzonej kol- 
lekcii. Za czasów monarchji wielu przy­
jaciół sztuki krępowało się Wątpliwoś­
ciami, czy wypada cokolwiek darow y­
w ać cesarzowi. Delikatność taka była 
już w tedy nieuzasadniona, wszak gale­
ria właściwie Już oddawna jest ducho­
wą własnością ogółu. Obecnie już i te 
resztki niepewności odpadły: ofiarność 
jest duża i coraz ogólniejsza.

U nas niestety, hojność w . obdaro­

wywaniu galery] jest znacznie mniejsza 
i nie dość szeroka.

Trzecią rubryką nabytków stw arza 
akcja zamienna ze zbieraczami, z po- 
krewnemi instytucjami oraz z handla­
rzami dzieł sztuki.

Każde większe muzeum posiada o- 
prócz galerii właściwej tak zwaną ga­
ler ję drugorzędną, dostępną tylko ba­
daczom, a  nadto magazyny i składy o- 
brazów  nienadającyph się do w ysta­
wienia. czy to. z  powodu niewielkiej 
wartości artystycznej, czy też złego 
stanu zachowania, przemalowania, usz­
kodzenia, pociemnienia farb, nreudałej 
odnowy i t. p„ a nadto kop je i repliki 
dzieł wystawionych. W e wszystkich 

trzech działach, a  przede wszystkism  w 
trzecim  i drugim znajdą się zawsze 
przedmioty dające się bez istotnej szko­
dy dla galerii, usunąć i z korzyścią w y- 
mtenić ,na dzieła pożądane. P rzy  tych 
transakcjach, 1 handlarze nie stracą* 
biorąc nip. większą ilość dzieł podrzęd­
nych za jedno doskonalsze.

Sprawa owych zmian jest wysoce 
odpowiedzialna i drażliwa. Dlatego do 
współdziałania z dyrekcją powołano 
komisję złożoną ż artystów , przyjaciół 
i historyków sztuki, którzy wspierają 
zarząd sw ą doradą w tych agendach.

W  Polsce jeszcze do tego rodzaju 
zagadnień daleko. Przeważnie nie ma­
my. gdzJe umieścić już posiadanych 
dzieł sztuki. c* n-*

Ignacy Drexter.



z dnia 25 marca

Wychowanie fizyczne 
1 ! » ♦

Spraw a „Święta sportowego" ob­
chodu. który ma zobrazow ać dzisiej­
sze wysiłki w  zakresie w ychowania 
fizycznego młodzieży w  wieku szkol­
nym, spowodowała w  prasie naszej 
dyskusję, w kraczającą w  dziedzinę te 
oretycznych rozw ażań nad ważno­
ścią i celowością tego działu wycho­
wania młodzieży. Biorąc tylko dwa 
artykuły  z ostatnich tygodni: artykuł 
„W ieku Nowego" z 1$. lutego i „Sło­
w a Polskiego" z dnia 4. m arca — spo 
tykamy dwa zasadniczo różne zda­
nia, wygłaszane przez pokolenie s ta r­
sze, w ychowane — niestety — w  za­
sadach, że t. zw. „dobry uczeń", nie 
powinien w prost b rać udziału w  grach 
i zabawach młodzieży; przed rokiem 
dziewięćsetnym takie teorje w  szkol­
nictwie panowały.

W  obecnych czasach w śród ojców 
naw et i najstarszych i w śród nauczy­
cieli, naw et i najpoważniejszych, do­
konał się już zw rot na korzyść ru­
chu, ćwiczeń cielesnych, całej dziedzi­
ny wychowania fizycznego.

Sport w  najszerszym  sw ym  pojęciu 
i najszlachetniejszym, czasem tylko 
jednostronnie w yrażający się w  piłce 
nożnej i w  bezkrytycznym  pędzie mas 
za jakąś rozryw ką na świeżem powie 
trzu — za miastem — zapanował bez- 
podzielnie, z  tem zgodzić się w szyscy 
musimy, liczymy się już w szyscy i w 
tym kierunku pracujemy. Nie ściśnie- 
ni zresztą rozporządzeniami obcych 
nam władz z Wiednia czy P etersbur­
ga, w  rozwoju szkolnictwa krocząc 
śmiało po drodze najrealniejszych na­
szych potrzeb, zUdrugiej zaś strony 
mając do zwalczania degenerację, po­
suniętą o wiefó naprzód, ujemny 
w pływ  całego szeregu czynników 
pseudokułtury 20-go wieku i w arun­
ków życiowych, zmienionych na nie­
korzyść zdrowia, musieliśmy zaalar­
mować lekarzy - higienistów, stw o­
rzyć w ydziały wychowania fizyczne­
go na naszych wszechnicach i co naj­
ważniejsze wychowaniu fizycznemu 
oddać u samych podstaw od najmłod­
szych lat Szkolnych należne mu miej­
sce.

Odróżnić tylko trzeba zasadniczo 
pojęcie cielesnego wychowania od fi­
zycznego. P ierw sze ratuje i rozwija 
jedynie budowę- w ew nętrzną i zewnę­
trzną ustroju, stanowiąc o tężyżnie I 
zdrowiu cielesnem — nie o to jednak 
tylko troszczy się współczesne w y- 
chowanie młodzieży. Pojęcie w ycho­
wania fizycznego określamy jako u- 
osobienie nie tylko siły ciała, ale tę­
żyzny i sprawności ducha: dobrze po ' 
jęte wychowanie fizyczne rozwija 
wszystkie w ładze cielesne a umysło­
we. Pisał' już Śąfadecki, że „w ycho­
wanie fizyczne jest to' całokształt 
wpływów, działających na człowieka 
od pierwszej chwili jego poczęcia, aż 
do schyłku"

Dzisiejszy zaś nauczyciel, już w  
czasie lekcji tylko metodycznej ghnna 
styki w prow adza prócz 6—10 celowo 
ułożonych ćwiczeń, prócz zabaw 1 
gier przystosow anych do fizjologicz­
nego celu lekcji — t. zw. ćwiczenia 
desy m etryczne, zmuszające do pracy 
obok mięśni także i umysł, ćwiczące 
ten umysł tak dalece, iż po kilku la­
tach celowej pracy uczniowie umieją 
przenosić całą sw ą energję fizycz­
nych działań również i na umysłową 
czynność: stają się tak samo umysło­
wo zręczni, osiągając ostateczny cel 
metodycznej współczesnej gimnasry- 
ki.

W spółrzędnie i równocześnie pracn 
ie zaś ten sam nauczyciel na w szyst­
kich polach bogato rozwiniętego dzi­
siaj życia sportowego, w yrabiając zno 
wu z akademicką dokładnością i sy ­
stematycznością zupełnie na równi si­
ły ducha i ciała. Gdyby tę pracę wpro 
wadzoną już dzisiaj w  szkolnictwie 
powszechnem i średniem przenieść 
jeszcze na nasze wszechnice, osiągnę*- 
libyśmy prawie w  całości poważne 
założenie Śniadeckiego: dobry wpływ

na rozwój człowieka od dzieciństwa 
aż do wieku męskiego.
Poruszono jednak we wspomnianych 

artykułach myśl bardzo zasadniczą, z 
jednej strony: zarzuty, że w ychow a­
nie fizyczne spowodować może pew­
ne zezwierzęcenie" przewagę ciała 
nad umysłem i z drugiej strony ob­
ronę, prowadzoną przez jednego znaj 
poważniejszych naszych dyrektorów  
szkół średnich dr. Śmiałka, że wycho 
wanie fizyczne jest ochroną młodzie­
ży przed nierządem, kiłą, gruźlicą i 
alkoholem. Czy naprawdę aż tak róż­
ne sądy mogą jeszcze dzisiaj istnieć 
w  naszem społeczeństwie? Podobnie, 
jak dr. Śmiałek chciałbym  zrozumieć 
troskliwość starśzego pokolenia o roz 
woj um ysłowy młodzieży, w  tym w y­
padku jednak domagałbym się w ięk­
szego jeszcze nacisku na w ychowa­
nie fizyczne, opierając się prawie na 
pewniku, że racjonalne wychowanie 
fizyczne podnosi tylko sprawność u- 
m ysłową młodzieży.

Pisząc tych parę uwag, mam przed 
sobą do dyspozycji bardzo bogaty i 
jedyny w  swoim rodzaju m ateriał, 
zebrany w  lwowskim Korpusie Ka­
detów. Jedna z nielicznych to u nas 
szkół średnich, w  której wychowanie 
fizyczne — łącznie z wojskowem 
zajmuje należne mu stanowisko, trak ­
towane jest na równi z przedmiotami- 
szkoły średniej. Pisze o niem lekarz 
zakładu major dr. Łada: (W ychow a­
nie fizyczne — a postępy w naukach 
u wychowanków Korpusu Kadetów 
we Lwowie, druk. w  Lekarzu 1924). 
Na stronie 3 artykułu czytam y:

„Po pięciu latach wszechstronnych 
studjów kadeta w  Korpusie, mamy na 
celu osiągnąć: prawidłową, kształtną 
budowę, zahartowanie ustroju, uod­
pornienie na choroby, nabycie w y ­
trw ałości przez oszczędzanie sił, dro­
gą stosowania umiejętnego mechani­
zmu ruchów, osiągnięcie harmonji i e- 
stetyki w  opanowaniu swego ciała, 
kształcenie charakteru przez w paja­
nie w iary  w  swe siły, w  w artość tę­
żyzny moralnej i duchowej i wreszcie 
odpowiedni rozwój intelektu, w  przy­
gotowaniu go do studjów wyższych.

Środkami do osiągnięcia w yników 
tak pojętego wychowania fizycznego 
są:

I. Ruch fizyczny, na który składają 
się: gimnastyka, gry  i zabaw y rucho­
we, lekka atletyka, piłka nożna, spor­
ty  wodne (pływanie, wioślarstwo), 
sporty zimowe (narciarstw o, łyżw iar­
stwo), szermierka, boksing i grena- 
djerka, jazda konna, kolarstw o;

II. Unormowany higieniczny tryb 
życia;

III. C ałokształt nauk w  zakresie 
kursu gimnazjalnego o charakterze 
matem atyczno - przyrodniczym ".

A wyniki, jakie zdołał osiągnąć Iwo 
wski Korpus Kadetów? Nie chciał­
bym tych uwag przeciążać spraw oz­
daniem, które gdzieindziej powinno 
znaleźć swe miejsce. Poruszę -kilka 
tylko momentów, które najwięcej in- ■

teresują rozumnych ojców, a z nimi 
3 w ychowawców.

Organizm słabszy (nie slaby) har­
tuje się i wzmacnia, nabierając sił, o- 
choty i pędu do pracy. Trudniejszy 
jednak od niego organizm mocny, w y 
bujały, o żywym  temperamencie, w y ­
ładowuje swój zbytek sił w rozumnie 
prowadzonych ćwiczeniach i spor­
tach, tak, że t. zw. w ybryki młodzień­
cze nie mają miejsca, nie tylko z po­
wodu braku okazji lub czasu na nie, 
i nie 1'ylko z powodu w pływ u szlachet 
nego dzisiejszego sportu, w ym agają­
cego od młodzieńca pewnego zapar­
cia się, opanowania siebie i swych na 
miętaości. Owszem z natur silniej­
szych fizycznie, a duchowo mniej po­
datnych na w pływ y „kształcenia cha­
rakteru", racjonalnie prowadzony 
ruch fizyczny stanowi ujście dla nad­
miaru sił, które w  innych warunkach 
w yładow ałyby się napewne w  sze­
regu w ystępków  i przekroczeń. Czy 
może bowiem myśleć choćby tylko o 
czemś złem chłopak 17-letnl, który 
dzień swój trw ający od 6 rano do 10 
wieczór zamyka o godzinie pół do 
dziesiątej godzinną, nadprogram ową 
lekcją szermierki, m ęczącą go aż do 
potu, aż do wyczerpania m uskułów?

U wszystkich zaś bezwarunkowo 
wychowanków, o ile nie utrudni im 
pracy poważniejsze dziedziczne obclą 
zenie, organizm zaś w łoży się dó tru ­
dniejszego trybu życia, niż w  w arun­
kach każdej innej szkoły średniej — 
racjonalnie prowadzone wychowanie 
fizyczne wzmacnia rzeczywiście i 
sprawność umj^słową, dochodząc w 
przeważnej większości do pożądane­
go tvpu młodzieńca silnego fizycznie 
i umysłowo. Faktów „zezwierzęce­
nia", rozwoju ciała kosztem umysłu, 
nie notują skrzętne statystyki kar w 
Korpusie Kadetów. Owszem, stw ier­
dzić by można, że naw et powszechne 
wśiód młodzieży w ybryki — jak bi­
jatyki, ekscesy moralne, pogoń za 
niezdrową senzacją, zajmują mniej 
miejsca,, niż w  zwykłej szkole śre ­
dniej, znowu w znacznej mierze dzię­
ki odpowiednio postawionemu wycho 
waniu fizycznemu.

Nic obawiać się więc rozwoju ruchu 
fizycznego, do którego garnie się 
młodzież nieraz w  bezwiednem od­
czuciu jego konieczności, opanować 
go tylko umiejętnie przez fachow­
ców. Zwalczać tylko w czesną spe­
cjalizację i jednostronność, w ytw arza 
jącą niemiłe typy  „bram karzy" czy 
szybkobiegaczy. Opanować podnie­
cające ambicję zawody, dając im 
przez ich pow tarzalność i w szech­
stronność charakter zw ykłych ćw i­
czeń.

Dnie zaś i „święta sportow e" urzą­
dzać z licznym udziałem starszego 
pokolenia, by zaznaczyć wyraźnie, że 
nie tylko ciekawość, nie chęć pozna­
nia najwybitniejszych, ale zaintereso­
wanie się życiem młodzieży, spro­
w adza starsze pokolenie na boisko 
sportowe. W uiet.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 25 marca 1925.

TEATR WIELKI.
Środa, 25 marca, „Twórca".
Czwartek, 26 marrea, „Lisetta".
Piątek, 27 marca, o godz. 6 popof. „Kop­

ciuszek". (50 prc. zniżki.)
Sobota, 28 marca, o godz. 3 -popoł. „Da­

my i huzary". (Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.) — O godz. 7.30 „Wesele Fi­
gara"; (50 prc. zniżki.)

Niedziela, 29 marca, o godz. 3 popoł. „Sen 
nocy letniej". (Ceny popularne.) — O godz. 
7.30 „Twórca".

t e a t r  m a ł y .
Środa, 25 marca, „Spadkobierca". 
Czwartek, 26 marca, „Świt, dzień i noc"

(z pp. Łozińską i Hierowskim; reż. Żytecki.
5$ prc. zniżki.)

Piątek, 27 miar ca, „świt, dzień i noc"
(z pp. Dębicka i Orzechowskim; reż. Orze­
chowski. 50 prc. zniżki.)

Sobota.. 28 marca, „Spadkobierca". 
Niedziela, 29 marca, „Spadkobierca".

IEATR NOWOŚCI. j
Środa, 25 marca, „Hrabina Władca". (50 J 

prc. zniżki.) I

Czwartek, 26 marca, „Szampańskie ko­
bietki". (50 prc. zniżki.)

Piątek, 27 marca, „Bajadera".
Sobota, 28 marca, „Agri".
Niedziela^ 29 marca, „Hrabina Marica".

—fi——
Ulż. ZDZISŁAW WARCHAŁOWSKI

autoryzow. geometra powrócił do Lwowa
i urzęduje ul Mochnackiego 22. 2294

KINO CHIMERA. „Jej druga miłość" 
kreuje urocza Paryżanka Melle Mady. Wspa­
niałe zdjęcia z natury, nadto wystawa Pol­
ska w Konstantynonolu. 2597

= = □ =
Zapraszamy na Zgromadzenie w szyst­

kich Ewangelików przebywaj cych we Lwo­
wie bez różnicy narodowości f płci. 7gro 
madzenie, które odbędzie się w środę dnia 
25 marca b. r., o godz. 19, w s Ii organo­
wej s ó  oły ewangelickiej przy u’. Kochano­
wskie 018 . Prosimy o jak najliczniejsze jawie­
nie się Sprawa bardzo ważna I n»«j!gea.

Przełożettsfw o Gminy Ewangelickie! 
2599 Lwowskla.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK
PIĘKNYCH, Muzeum Przem ysłow e,' wej­
ście od ul. Dzicduszyckich. W ystaw a pej- 
dąży E. D ornow skiego. J. Gehlinga, L 
Krupskiego i M. Słoncckiego oraz wystawa 
ogólna.

— Dzisiejsze, tj. środowe popołudniowe 
przedstawienie „Wicka i Wacka" powinno 
zgromadzić liczniejszą publiczność, gdyż 
dochód z tego przedstawienia przeznaczo­
ny jest na budowę ołtarza w kościele św. 
Elżbiety.

— „Królowa Saby*1. Teatr nasz przygo­
towuje się do wystawiania tej wielkiej o- 
pery, która niewątpliwie wzbudzi wielkie 
zainteresowanie w  szerokich kołach. O ob­
sadzie napiszemy później, obecnie zazna­
czamy tyilko. że strona dekoracyjna odgry 
wająca tu dużą rolę będizie wspaniała. 
Pięć olbrzymich zmian dekoracyjnych ma­
luje znany ad.-mal. Zygmunt Balk, który 
je zaprojektował. Szczególnie imponująco 
będzie wyglądało wnętrze olbrzymiej świą 
tyni Salomona, oraz widok pustyni.

— „Bajadera". W piątek wmawia; Te­
atr Nowości tę piękną operetkę, graną nie­
gdyś u nas z olbrzymiem powodzeniem.

— Rozpoczęcie sprzedaży abonamentów 
kwietniowych. We czwartek 26 bm. rozpo­
czyna kiaiga Teatru Wielkiego (I. piętro) 
sprzedaż bloczków abonamentowych na 
kwiecień w godzinach od 9—1 i od 6— 8 w. 
Warunki i ceny niezmienione. o----

— Organizacja Narodowa II. dzielnicy 
zaprasza członków na odczyt WP. Dyrek­
tora Nitmana „Czasy Bolesława Chrobre­
go", który odbędzie się w środę dnia 25. 
bm. punktualnie o godz. 7 % wlecz, w  lo­
kalu Organizacji przy ul. Traugutta 22, I. p.

— „Empire i Biedermeier**. Wykład prof. 
Henryka Cieśli pod powyższym tytułem 
z obrazami świetlnymi — wygłoszony zo­
stanie staraniem Zrzeszenia Miłośników 
Lwowa we środę. 25 bm. o godz. 7 wie­
czór w Muzeum Przemysłowem.

— Związek Oficerów rezerwy wzywa  
wszystkich oficerów, ażeby gremialnie 
wzięli udział w  obchodzie ku czci Rolesła 
wa Chrobrego. Zbiórka w niedzielę dnia 
29 marca o godz,. 9.30, Ognisko oficerskie.

Walne zgromadzenie Związku Oiice- 
rów rezerwy odwołuje się z powodu ob­
chodu Bolesławowego. Ponowny termin 
zostanie podany później.

— Na budowę kolonjl wakacyjnej dla 
uczenie I. państw. Seminarium Nauczyciel 
skiego żeńskiego we Lwowie złożyli człon 
tkowie grona Seminarium Nauczycielskiego 
i Ochroniarskiego kwotę 129 zł., zamiast 
kwiatów na trumnę śp. Anny Szydłowskiej, 
nauczycielki w  tychże zakładach.

— Posiedzenie Tow. filologicznego od­
będzie się w sobotę dnia 28 bm. o godz. 6, 
w  sali VII. na Wszechnicy (I. p.). Porzą­
dek dzienny: 1) ProL Dr. Jerzy Kowalski: 
Mickiewicza wj-kłady lozańskie. 2) P. Ida 
Wieniewska odczyta własny przekład od 
Horacego: I. 4, 7. 9, 38; II. 2, 3, 6. 10, 14, 
16; III. 13, 22; IV. 7, 12.

— Dzięki ofiarności kilkunastu osób, 
w  pierwszym rzędzie rodziców poległych, 
rannych i zaginionych synów i córek, po­
wstał we Lwowie „Komitet Wydawniczy*, 
który zbiera wszelkie wiadomości o ofia­
rach ostatniej wojny (lata 1914— 1920). Ko­
mitet uprasza wszystkie osoby, które po­
siadają dokładne dane o swoich najbliż­
szych, by zechciały przysłać je pod adre­
sem: Józef Białyniia; Cbołodrecki w e Lwo­
wie, gmach Województwa, III. p.

— Podziękowanie. Dotknięci bolesnym 
ciosem przez chorobę i śmierć naszego dro 
giego męża, ojca i braita, śp. Antoniego 
Lecha, doznaliśmy z wielu stron poanocy i 
współczucia w  naszej bezgranicznej bole­
ści. Uczuwamy zatem potrzebę wyrażenia 
z głębi serca płynącego podziękowania 
wszystkim, którzy śpieszyli nam z  pomocą, 
radą lub pocieszeniem, w pierwszym rzę­
dzie Wpp.: Prof. Dr. Sabatowskiemu, Proi 
Dr. Węgłowskiemu, Dr. Węgłowskiej oraz 
Dr. Unieszowskiemu — Wydziałowi i Człon 
kom Staw.. „Gwiazda", Amat. Orkiestrze 
tegoż Stow., Chórom: „Echa", „Drukarzy" 
i Bardu", Wieleb. Duchowieństwu, Przed­
stawicielom Garnizonu lwowskiego, Tow. 
Dziennikarzy Polskich i Syndykatowi, — 
wszystkim Stowarzyszeniom i Organiza­
cjom, Przyjaciołom i znajomym, którzy 
wyrazili nam swe współczucie i wzięli u- 
dziął w  oddaniu ostatniej przysługi ś. p. 
Zmarłemu. — Rodzina.

—i Zwracamy uwagę n& dzisiejsze ogło­
szenie Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie 
czeń „Vcsta" w  „Poznaniu. Bezsprzecznie 
największe Towarzystwo w  tym dziale w 
.Polse, o czem świadczy ilość wystawio­
nych polis i ubezpieczona wartość. Towa­
rzystwo „Vesta" stosuje wszystkie syste­
my ubezpieczeń przyjęte u nas, a miano­
wicie:

System za stałą pnemją bez żadnych do­
płat ani zwrotów, system za zwrotem po­
łowy składki, a w  Poznańskiem szczegól­
nie przyjęty system niskiej premji zasadni­
czej z póżniejszemi dopłatami wyrównaw­
czemu Ponadto warunki ubezpieczeń w  
„VeŚ5cie“ daaą ubezpieczonym szereg ko­
rzyści. jakich warunki innych Towarzystw  
nie przewidują, a ludzie stojący na czele 
Instytucji, jak Prezes Rady Nadzorczej hr. 
Żółtowski, Potworowski i inni, dają gwa­
rancję solidności Towarzystwa. 2580

— Zmarli we Lwowie. Faust Maria, ż. 
blacharza 1. 32, Janowska 88; Lech Antoni, 
dziennikarz I. 54, Wojskowy szpital okrę­
gowy; Sżczupaczkiewicz Michał, profesor 
Seminarium nń/ucz. męsk. 1. 39. Ossoliń­
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skich 13; Tc czystki Kazimierz, kupiec i. 53, 
Pańska 3; Pompow^ki Edmund, przemy­
słowiec 1. 60, L. Sapiehy 33; Kaiser Domi- 
ęeh , w kść. realn. L 70, Tkacka 28; Jacnli­
ra Prokop i. 59, Pijarów 11; Krawców Jan 
!. 67, Zakład Bilińskich 9; Kot Rozpija 1. 36 
szpital pow&z.; Turcwicz Józef, ślusarz- 1. 
37, szpital powsz.; Biahrycznk WłcxJzimieTZ , 
m aszynista kolei. 1. 38, Instytut medyc. j 
sad..; Bombąs Maciej, emeryt i  74; szpital i 
pcw sz.; Łeńczuk Anna, ż. zasobnika 1. 33, j 
szpital powsz.; Mazurek Julian, dyrektor 
gimn. 1. 54, Tarnowskiego 99; Linkiewicz 
Mar ja 1. 51, szpital pcwsz.

— Przyjechali do Lwowa. Hotel George‘a. j 
(24. bm.) Hr. Stefania Lubieńska z W ar- ( 
sza wy, Maria Okęcka z Psar, Michał Czay 
kowski z Medwedowłec, Dr. Mieczysław 
Mossor z Sanoka, Jaikób Reiblich z Karls­
ruhe. Ludwik Hejman z Lodzi, Szymon 
Smal z Bucz-cza, ks. W ładysław  Świdry- 
giełło z Bary sza, Tadeusz Skolimowski z 
Barysza. V/lady sław  Wiland z Krakowa, 
Kazimierz Wimmer z Krakowa, Hr. Artur 
Potocki z Bu cza cza, Arthur S te rn ' z W ie­
dnia, Jakób Ortyński z W arszawy Eugen 
Erichsen z Frankfurtu, Maksymilian Bata- 
wia z W&rsżawy, Dr. I. Scharcovlci z Bu­
karesztu, Dr. Edward Cmunt z Piet. ran.

Hotel Krakowski. (24 bm.) Władysław  
Hercok z Przemyśla, Jan Szczd-a. Lwów, 
Marjan Boi z Borysławi:a, Leopold Bleier 
z Trzebini, Ańna Pępkowska* z Krakowa, 
Janina W irszyło Lwów. Andor Sti Emanu 
z Budapesztu, Izydor iglcr z Sambora, W a- 
cław Iwanicki z Chełma, Józef Łopatyński 
z W arszawy, Adeli Ruider z Komasrna, Au­
gust Keller z Katowic.

— Dobry żart — tynfa w a r t  Stw ier 
dzam, że zaw arty w  wczorajszym  ar­
tykuliku p. t. „Lekcja logiki44 docinek 
pod adresem. Zawodowego Związku 
Literatów  Polskich we Lwowie, k tóre­
go mam ^ s z c z y t  być prezesem od 4 
dni, docinek na temat związku zaw o­
dowego literatów  bez literatów  — jest 
tylko dowcipem dla dowcipu, nie opar­
tym wcale na rzeczyw istych stosun­
kach, gdyż wymieniony związek obej­
muje z minimalnymi wyjątkami, które 
— mam nadzieję — niebawem również 
ustaną, wszystkich literatów  lw ow ­
skich. — W ładysław  Kozicki, prezes 
Związku Zaw. Literatów  Polskich we 
Lwowie.

— Zastój w  sklepach mimo, że m a­
rzec jest zwyczajnie miesiącem wzmo

ć żony cli zakupów, podobnie jak gru­
dzień, panuje dziś powszechnie, p rzy­
pominając, a raczej zostawiając w  tyle 
najchudsze dla kupców’ miesiące zimo­
we. Zdarzają się dnie, że do dużego 
sklepu, znajdującego się na pryncypal- 
nej ulicy śródmieścia, nie zajrzy w  cią­
gu całego dnia ani jeden klijent. Zda­
rza sio też, że kupujący opuszcza 
sklep z powodu kilkunastu lub kilku­
dziesięciu groszy różnicy w  cenie, o 
którą nie może się pogodzić z kupcem. 
Dowodzi to, że społeczeństwo zaczy­
na żyć bardzo oszczędnie, liczyć się z 
każdym groszem i szanować grosz 
każdy. A to jest objaw dodatni.

— Ruszczenie szkół polskich. W o­
bec ostatniego gwałtownego naporu 
ruskiego w  kierunku zruszczenia 
w szystkich szkół polskich narzekają 
niektórzy na to, że ustaw y za czasów’ 
b.; Austrii zabezpieczały lepiej polskość 
szkoły. Otóż bez omawiania całej stro 
ny agitacyjnej zbierania podpisów i 
podburzania przez tc chłopa ruskiego 
przeciw polskości i państwu — trzeba 
podać ustawę krajow ą z 22 czerw ca 
1867 Dz. u. kr. nr. 13, by zobaczyć, czy 
według niej możliwy był atak na pol­
skość szkół. Ustaw a ta w  § 2 brzmi: 
„Jeżeli szkoła ludowa pobiera zasiłek 
z funduszów publicznych — praw o sta 
mówienia, k tóry z języków, polski czy 
ruski, nia być wykładow ym , w ykony­
wa gmina wspólnie z w ładzą szkolną 
krajow ą, w  ten sposób, że orzeczenia 
gminy ulegają zatwierdzeniu w ładzy 
szkolnej krajow ej44. A więc według tej 
ustawy mogli agitatorzy starać się o 
masowe ruszczenie szkól polskich i to 
w łatw y sposób, bo zyskanie takich 
uchwał w  radach gminnych mających 
w iększość Rusinów było nawet łat­
wiejsze, niż zebranie 40 podpisów. Ale 
w ładze szkolne nigdy, w  żadnym w y ­
padku takich uchwał za b. Austrji nie 
zatw ierdzały. Dlatego nie było maso­
wej na tern tle agitacji przeciw pol­
skości szkc-ly, bo agitatorzy wiedzieli, 
że taki atak nie da żadnych wyników.

— t  Dr. med. W ładysław Nowak, 
naczelnik gminy Cięciny, długoletni le­
karz Dóbr żywieckich, huty żelaza w

ść czynszu w miesiącu kwietniu 1925.
fflzel petisjesy mnożnik czynszowe na kwiecień br-

I Grupa Mieszkania Lokale handl. 
i przemysłowe

Spółdzielnie 
robotn. i t. p, Sklepy Fabryki

A
(1 pokój)

! 3 6 ‘55  
| (34*33)

B
(2 i 3 pokoje)

41*80
(39*58) 44*64

c
(4, 3 i 6 pokoji ł

47*05
(44-83)

8
49*89

D
j(od 7 pok. wyż.) (5 0 0 8 ) 55*14

K 60-39

F 86*64

Jak już poprzednio zaznaczaliśmy w 
mnożniku nie jest objęta należytość za 
ruch w indy i należytość za w yw óz 
nieczystości z dołów kloaczuych w 
tych realnościach. w  których w yw óz 
taki ma miejsce.

W  nawiasach jest uwidoczniony 
mnożnik dla osób uwolnionych od opla 
ty  podatku lokatorskiego. Gmina mia­
sta Lwowa pobiera od 1 m arca 1925 r. 
podatek, mający służyć na stworzenie

funduszu rozbudowy miasta. Podatek 
ten, pobierany w  wysokości 50 proc. 
dotychczasowego podatku lokatorskie­
go, nie jest podatkiem lokatorskim, 
dlatego uwolnienie od niego nie przy­
sługuje osobom wymienionym w  art. 
7 punkt 3, ustaw y z 11 sierpnia 1923. 
Nr. 94. Dz. u. Rp. poz. 747.

■Wskutek tego w  cyfrach w  naw ia­
sie ujętych uwzględniono różnicę tę i 
potrącono tylko podatek lokatorski.

Węgierskiej Górce, lekarz kolejowy i 
Po w. Kasy chorych w Żywcu, przewo­
dniczący licznych Instytucyj. społecz­
nych itd., przeżywszy lat 53, zmarł na­
gle w dniu 13 marca br. w  Węg. Górce. 
Pogrzeb odbył się z domu żałoby w 
dniu 15 bm. Osobne zawiadomienia roz­
syłane nie będą.

— Wspólnicy Steigera wypuszczeni 
na wolność. Izba radna Sądu kaniego 
postanowiła wypuścić Jagera na w ol­
ność za kaucją 50.000 z l ,  inż. Kornha- 
bera za kaucją 30.000 zł., Glasermana 
5.000 z?, i Miinza 2500 zi. Przeciwko 
tej uchwale obrońcy i prokurator 
wnieśli sprzeciw. Otóż w czoraj Sąd 
apelacyjny rozpatryw ał tę sprawę i za 
twierdził uchwałę Izby radnej. Na 
wynik uchwały czekało kilkunastu 
żydów z czarnej giełdy, którzy na 
tychmiast rozbiegli się po mieście, by 
zebrać dość poważną zresztą kwotę 
na kaucje.

— Karamfco! tram waju z furą. 
W czoraj o godz. S-mej wieczorem 
najechał wóz tram w ajow y na wóz 
ciężarow y firmy Leiter. Obeszło się 
tym razem bez wypadku. Winę po­
nosi woźnica, który pomimo sygna­
łów ostrzegawczych motorowego za­
jechał tram wajowi drogę.

— W aresztach M icyjnych osa­
dzono wczoraj Teodora Pałęgę za 
awanturę, jaką w yw ołał na pl. Kra­
kowskim w stanie pijanym, Teodora 
Czerneckiego za żebraninę po skle­
pach, Szymona Heliga i Arona Lapfa 
za włóczęgostwo.

— W ypadek samochodowy. Na ul. 
Żółkiewskiej najechał wczoraj samo­
chód osobowy nr. 7571 na Jętkę Kam- 
merman, która doznała lekkiego u- 
szkodzenia ciała.

— Kradzieże 1 kradzieże. Na szko­
dę Samuela Medwida, dyrektora rafi­
nerii spirytusu, zamieszkałego na
Bogdanówce 1. 10 skradziono z szafki 
złoty zegarek i portfel, zawierający 
1400 zł. — Do sklepu spożywczych 
artykułów  G ustawy Wolf przy ul.
Żółkiewskiej 1. 8 włamali się w czo­
rajszej nocy złodzieje i skradli roz­
maite tow ary w artości 600 zł. — Z 
wozu pocztowego skradziono w czo­
raj paczkę, zawierającą kosmetyki — 
w artości 100 zł.

— Niesmaczne „owacje". W czoraj 
o godz. 3-ciej wypuszczono za kaucją 
z więzienia sądu karnego przy ul. 
Batorego aresztowanych Jae-gera, 
Kornhabera i Glasennanna. P rzed 
więzieniem oczekiwały na „męczen­
ników44 trzy samochody? a kilkuset 
żydów zrobiło im „ow ację4*, obrzuca­
jąc wychodzących z bram y więzien­

nej kwintami i wznosząc okrzyki. Te­
go rodzaju w czorajszy w s tę p  tłumu 
żydowskiego przed rozprawy sądo­
wą, która ustali udział wyżej wym ie­
nionych w  sprawne steigerowskiej — 
jest tak niesmaczny i obrzydzenie 
budzący, iż brak słów na jego nale­
żyte napiętnowanie.

—Z kroniki wypadków. Elżbieta. 
Dick, w dow a po urzędniku, zamiesz­
kała przy' ulicy Kordeckiego 33 a, w 
mieszkaniu sw.em wystąpiła na stolik, 
aby z pieca nabrać smolaków. Usu­
nąw szy się ze stolika upadła na tabo­
ret i doznała złamania dwóch żeber. 
Pogotowie ratunkowe przęwiozlo ją do 
szpitala powszechnego.

— W idownią wielkiej aw antury by­
ła wczoraj późnym wieczorem ul. Le­
gionów, gdzie, popadli w  kłótnię dwaj 
przyjaciele, Stanisław* Martyszyn,, bez 
zajęcia, karany i notowany i Stani­
sław  Keller, dezerter wojskowy — co 
nadto charakteryzuje obu aw anturni­
ków. Zwabiony krzykiem zjawił się 
niebawem post. Wisz, który począł o- 
bu nakłaniać do spokoju. Ale obaj a- 
w anturnicy pozostaw iw szy na uboczu 
swe porachunki — zajęli wobec poste­
runkowego wspólny front, którego tre ­
ścią był atak  na jego osobę. P rzew o­
dził. w  tym ataku M artyszyn, który 
zerw ał posterunkowemu czapkę i czyn 
nie go 'zniew ażył. W  czasie szamota­
nia się posterunkowego z M artyszy- 
nem — przybiegła do niego Marja Haj- 
ko, z pod lekkiego znaku i biła go po 
głowie. Gdy posterunkowy gwizdkiem 
chciał w ezw ać pomocy — M artyszyn 
w yrw ał mu gwizdek i w yrzucił go. 
Napastnicy opadli również post.'K isz­
ko wskiego, który zaalarm owany krzy­
kami. zjawił się na miejscu. M artyszyn 
znieważył go czynnie. Z trudem tylko 
zdołali posterunkowi odstawić Kellera 
jako dezertera do Komendy Miasta a 
M artyszyna i awanturnicę do aresztów  
w  których za gw ałt publiczny trochę 
posiedzą.

— Student seminarium opadnięty 
przez Judajczyków. Roman Gibowski, 
sem inarzysta, przechodził wczoraj 
wieczorem ul. Legionów. Gdy żydo- 
win, sprzedający pomarańcze nastąpił 
mu na nogę — spotkał się z jego stro­
ny z uwagą. W ówczas Judajczyk 
w szczął awanturę, na której rozgłos 
zbiegli się współw yznaw cy i poczęli 
sem inarzystę poszturkiwać. Ten w y-* 
jął z kieszeni papierośnicę kształtu re­
wolweru i tylko w ten sposób zdołał 
się w yrw ać z czarnej zgraji.

— Policja- aresztowała „torebkarza"! 
W  ostatnich tygodniach grasował wie­
czorem po ulicach jakiś osobnik, który 
na mniej ludnych ulicach napadał na

samotnie przechodzące kobiety i w y­
dzierał z ich rąk torebki. Napad nagły 
a gwałtowny, jak. niemniej uderzenie, 
wywoływało u napadniętej ,takie prze* 
rażenie, tak, że nie mogła ona podać 
ściśle rysopisu napastnika. Ekspozytura 
policyfno-śledcza zajęła się energicznie 
wyśledzeniem sprawcy, a nadkom. Ko­
zakiewicz szczególniejszą tej sprawie, 
budzącej wśród publiczności zaniepoko­
jenie, poświęciwszy uwagę — w  dziel­
nice, w  których napastnik grasował, wy 
prawiał każdego wieczora patrole w y­
wiadowców. Pozatem oddał sprawę 
wyśledzenia owego „torebkarza44 urzęd- 
nikowi-wyw. Jankiewiczowi, wypróbo­
wanemu w sprawach kryminalnych 
funkcjonariuszowi policyjnemu. Jankie­
wicz rozporządzał jedynie dość słabo 
przez napadane kobiety nakreślonym 
rysopisem, pomimo tó jednak swe za­
biegi zdołał wczoraj uwieńczyć pomyśl­
nym wynikiem. Oto w  daniu wczoraj­
szym o godz. 8 wlecz, aresztował na ul. 
Króla Leszczyńskiego sprawcę w osobie 
Aleksandra Ha-nusykła, 22 lat liczącego, 
stelmacha, dwukrotnie karanego za kra- 
dzież. Hanusyk od dw ódl tygodni nie 
miał miejsca zamieszkania i włóczył się 
po ulicach miasta. Hanusyk przyznał się 
na razie do popełnienia dwóch napadów 
tj. do napadu na ul. Częstochowskiej; 
gdzie Wyrwał torebkę p. Stan. Kuźnia*, 
równiej i na ul. Króla Leszczyńskiego, 
gdzie napadł na p. Antoninę Konieszo* 
wą. Obok Hanusyka aresztowano Annę 
Kwak, która kupowała od niego torebki. 
Z uznaniem podkreślić należy zabiegi 
Ekspozytury policyjno-śledczej, która 
pomimo braku punktu zaczepienia nici 
śledczej — zdołała sprawę w tak nie­
długim czasie rozwiązać.

-  Zamach samobójczy uwiedzione5.
Blacharz Feliks Heinisch przyprowadził 
wczoraj do komisariatu Marję Daćków, 
pozostającą w  służbie \ u właścicielki 
sklepu przy ul. Granicznej 10, która to 
służąca usiłowała w  parku otruć się jo­
dyną. Przystawiona do komisariatu 
wśród płaczu opowiedziała, iż została 
uwiedzioną przez Zbigniewa Klimescha, 
zamieszkałego przy ul. Asnyka 8, i ze 
wstydu postanowiła sobie życie odebrać. 
Klimescha aresztowano. Jest on synem 
zasądzonego onegdaj za liczne oszustwa 
na półtora roku więzienia — pośrednika 
mieszkaniowego.

f N ow ość! s e z o n o w e
w towarach bławatnych

poleca firma 2398

SfaeUiewiez i Agrysowshi
Lwów, R ynek—trybunalska.

SPRAWY AKADEMICKIE.

Walne zebranie „Czytelni 
Akademickiej".

Doroczne walne zebranie „CzyteT 
Akademickiej44 odbędzie się w  czw ar­
tek, 26 bm.. o godz. 19, w  sali własnej 
(ul. Łozińskiego 7) z następującym po­
rządkiem obrad: l) Odczytanie proto­
kołu ostatniego walnego zebrania, 2) 
sprawozdanie Zarządu i wnioski Komisji 
rewizyjnej, 3) w ybór nowych władz, 4) 
zmiany statutu, 5) wnioski wolne. Za 
Zarząd: Z. Stahł prezes, J. Daniec se­
kretarz.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjnm astronomicznego Politechniki lwowsk.

24 marca 7 rano l popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie w ram 730-9 732 0 7329
Temperatura w C° 4-2*8 - f5  9 4*60
Kierunek wiatrn Cisza WNW Cisza
Wiatr, km/godz. 3

niższa
Uwaga; Mgła, pochmurno.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p 7 godz. czasu lwowsk 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, -  E wschód, S == południe, W =  zachód.
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Z Rzeszowa.
Rzeszów, w  marcu.

■Wiec • manifestacyjny, - Niesłychane 
nrcters;e-N  emice- do rewizji naszych 
granic-- Zachodnich, pretensje które do 
triębi- oburzyły cale polskie społeczeń­
stw o — i w  Rzeszowie w yw ołały ży­
w y  _ odruch . ogółu,: po p o l s k u m y  śląc e - 
-go. _  Samorzutnie stworzony komitet 
obywatelski,, urządził w  niedzielę, dnia 
15 b. m.- o godzp 1-2-tej w  sali. „ Sokoła* * 
imponujący wiec manifestacyjny. Do 
w yp^rr^nej .szczelnie sali przemówili 
imienieńi stronnjUiw poetycznych, 
wchodzących w skład Komitetu: p* dr.. 
Siwo. (Związek' hid.-narodowy), p, dr. 
Nieć. fGhrześcijańska .. Demokracja), p. 
dr. Kuś. (P. Stron.. Ludowe „Piast*-'*) i p. 
Kalita (Narodowa Partia Robotnicza). 
—- P.; P . S. mimo, ze się do: niej zw ró­
cono ndiziału w  manifestacji .nie wzięła. 
Po przemówieniach w  uroczystym : 
na stroju uchwalono rezolucje, prote­
stujące jaknajenergiczniej przeciw nie­

mieckim zakosom i odśpiewano „Ro- 
tę “. W  teń sposób przemówił- Rzeszów, 
dając dowód, źs  jest Wiermnn Rzeczy- 
rc".spol'tej synem.

Z estrady j sceny. W  sobotę dnia 14 
b. m. odbył się w  sali „Sokoła** o- go­
dzinie S-mej wieczorem koncert boha­
terskiego tenora p. Michała Wiklińskie- 
go i pianistki p. Olgi Martusiewicz. — 
Przepięknie odśpiewane pieśni Galla, 
Żeleńskiego,. M oniuszki... i . Tosti‘ego i 
partje operowe z „Hugeriotów**, „Wal- 
kirji“ (p. Wikliński1) — jak również 
świetna interpretacja fortepianowa 
Brzezińskiego i-"Chopina (p. M artusie- 
..wicz) — zjednały parze wybitnych a r­
tystów  długotrwałe oklaski- i wdzięcz­
ność całej widowni.

W e środlę, 18 b .m. również w sali 
„Sokoła** gruph artystów  krakowskie­
go teatru im. J. Słow ackiego. z p, Z. - 
Chmielewskim na czele odegrała s,ztu- 1 
kę S. Żeromskiego p. t. „Turoń**. Z u- I 
znaniem należy podnieść inicjatywę — j 
dzięki której i Rzeszów może się zapo­

znać z repertuarem największych 
scen polskich, ze sztuką wybitnego pi­
sarza:, tak świetnie odegraną przez 
krakowski zespół. Każda taka impreza, 
Bk p o w y ższe  dwie, to nowy wiew 
„Europy * — której u nas niestety jesz­
cze bardzo mało. Ger.

Sport,
Dziś. Zawody w piłce nożnej: Trebic— 

Pogoń o godz. 3.30. boisko Pogoni; Lechja 
—Hasmonea o godz. 4 popoł, (niestety 
—komunikat Lechji nie podaje nam boiska).

Zawody Szermiercze juniorów Klubu 
Szermierzy m  szable i florety odbędą się 
w sobotę dnia 28 marca w  lokalu własnym 
ul. Pańska 16. Początek o godz. 6 wieczór.

Akademię Szermierczą urządza Klub
Szermierzy ze współudziałem Klubów szer 
•mierczych wojskowych, cywilnych i szko­
ły kadetów w niedzielę dnia 5 kwietnia w 
Kasynie oficerskim ul. Fredry 2 o godz. 
7}Ą -wieczór. Protektorat Akademii objął 
łaskawie Dca OK. 6 .J\VP. Generał Mal­
czewski. — Publiczność lwowska będzie

miał sposobność zobaczyć piękną imprezę 
sportową, gdyż w Akademii biorą udział 
oprócz uczestników ostatniej Olimpiady w 
Paryżu i międzynarodowego turnieju w 
Bernie, najlepsi szermierze Polski. Podczas 
zawodów przygryw ać będzie orkiestra 
wojskowa. Bilety wstępu po zł. 3 i 2, sto­
jące zł. 1 —• nabywać można przed Aka­
demią codziennie między godz. 7—8 wieez. 
w Klubie Szermierzy ul.. Panslkp .16. II. p.

Bieg okrężny „Polonji“. W niedzielę od­
by ł się na ulicach . Katowic wiosenny bieg 
okrężny zorgąniztowmiy przez redakcję 
„Polonii". Zgłoszonych uczestników biegu 
było 240. Na starcie stanęło 202. w  czasie 
biegu odpadło 9. Do mety pierwszy przy­
był Szelestowski (K. S. „Po km ja" W ar­
szawa) w czasie 11 min. i 59 se k . v  do­
skonalej formie,. Drugie miejsce ziahł Sa­
lek — żołnierz 5 p. sap. przynależny uo 
K. S. Wisła, trzecim był Kołodziej ~ -L  
S. Ruch w  Wielkich Hajdukach, czwartym 
Pobóg z „Cracovji“, piątym. Kubac.zka. Po 
biegu wojewodzina Bilska w ręczyła 5-ciu 
pierwszym zwycięzcom nagrody w posta­
cią puharu" wędrownego oraz żetonów pa­
miątkowych. Reprezentacja „Gazety Lu­
dowej" podejmowała przybyłych gośęi o- 
biadem i kolacją.

Biegowi przypatrywał}/- się tłumy, publi­
czności katowickiej 1 z okolic przybyli li­
cznie górnicy.

O C Ł O S Z G H I A
Slajdy numer dowodowy liczyć się będzie 20 groszy.

^ p e e j s k l s a y  S k ł a d  iL iJ s io le r a r a i  i  C e r a t

Ł E ® P « I J 1  H U S . !
Lwów, Legionów 3. —  Telefon 16-45 

p o l e c a  n a  l w i ę t a
n a  s t o ł y  i " k r e d e n s y

szerokość 50 65 80 100 115____________________________   CTTL
Zn 2..)0 2 8b 3.30 4.00 4.50 za metr.

Ceraty odpasowane o pięknych wzorach
' rozmiar 115/85 126/100 138/100 145/115 J60/128

Zł. 5.15 - 6.50 7.20 8.40 11.00
L i n o l e u m  c h o d n i k i  w z o r z y s t e

szerokość 50 60 67  _90____ i 10_ 140 cm.
Gat. 1. Żł. 5.5J 6 00 6.90 9\30 11.50 13.00 za metr.
Gat. II. „ .3.70 4.50 5.50 7.50 9.30 10.80 „ „

Linoleum korkowe pm l stoły
Tozrnhr 20‘>X150 200X175 225X200 250X200 ,275X 200

Zł. 27.00 3 i.50 40.50 45.00 49.50
C h o d n i k i  j u t o w e  b a r d z o  t r w a ł e

szer. 40 45 52 70 cm.
Zł. 1.50 1.70 2.70 4.00 za mtr.

^   ̂ szer. 53' 70
C h o d n i k i  w e ł n i a n e  G atW isseT zT

cm.
5.90 8.00

Dywany , Smyrna* o pięknych wzorach wschodnich
rozmiar 100X50 120X60 180X90 200X140 250X175

Zł. 7.50 11.00 25.50 4200 66.00
Dywany i dywanik i pluszowe

rozmiar 110X55 180X80 200X135 240X165 30OX2G0:
.Zł.

2446
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162.00 «1500 . 35.00 78.00 115.00
FER&M&l M45DRAS 3 częściowe garnit. ZŁ 13.50 
-FtR.-.NKl BUŁ&ARSKIĆ3 - „ „ „ 20.00
STORY KORONKOWE długie sztuka ZŁ 21.00 
FIRANKI KORONKOWE 130 cm. szer. metr Zł 4.50 

t m r  na łóżka OBRUSY NARZUTKI NA OTOMANY
■j> Pluszowe ZŁ 34.00 
J  Goneltnowe „ 16.00

25.00
1200

49.00
26.00

n a u k a  i w y c h o w a n i e .
6 groszy za wyraz,

SZEŚCIOTYG. KURS KROJU
Krawiectwa. tasliep i iiieiiżniarstwa
Heleny Pietruszewskie] i
kwaljfilc. nauczycielki szkół zawodowNCh,
rozuo:zvna się z dniem 20. marca w  IN­
STYTUCIE NAUK* „ECOLE REFORME' 

ul. P atok a  14. 2585
Wpisy j informacje codziennie od godz.

11 1-szej i od 4 -ó -te j  popoł. w instytucie
UDZIELAM lekcji fortepianu. Zgłoszenia w S łow ie  

Folskiem  p o d : „Konserwatorzystka". 2592

i  r ó ż n e
I  6 groszy za wyraz. |

PODZIĘKOWANIE JWP. Prof. Dr. Aleksandrowi Do- 
m aszewiczowi, za w yleczenie m ego syna ciężkiej 
choroby, oraz JWPanom Drom M orgulcowi, Fehio- 
wi, Reinowi, G rocholskiej, Świderskiemu i Ardeno- 
wi Szpitala Pow szechn. Oddz. 111

Leon N ow osad. 2582

ZA PORĘCZENIE 10 tysięcy zł. dam jednej osobie 
■ ca łe  utrzymanie, osobny pokój we Lwowie, t\l< o  

katolikowi-ce, na interes zapewniony. Zgłoszenia  
do Administracji pod: „PożyczKa“. 2595

A  Pra s o w a ,|ia pierwszorzędnej
“  » i \ . r \  jakości, wyrób czeski poleca  

najtaniej firma . Z58ó
„MARTULU3”, ul. Trybunalska 1.

oraz poleca Ł óżk a  ż e la z n e  um ywalnie, wanny 
jj i balje cynkowe.

IIIIT.
Lwów-ZniesLnie

sprzedało iii
w każde] Ilości.

Żużel może być załadowany przez 
odbiorcę wprost do wagonów kolejo- gj 
wy.ch na torze przemysłowym fabryki. Ł

D L A  S T A R S Z Y C H  I M Ł O D Z I E Ż Y
P R O F . R . W A C E K .

260 stroń druku na papierze kredowym z 100 ilustracjami, 1 .1.
Barwne opisy podróży po Bałkańie, przez Szwajcarję i Francję do Hiszpanji — 

Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.
Do nabycia w  Bfblfoteca Młodość i sfła \ LWÓW -  ZIMOROWICZA 15. 

C e n a  & z2 . — z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  6  z l .  5 0  g r .
Dla Prenumeratorów „Słow a Polskiego'* cena 5 zł. z przes. poczt. zł. 5 50.

DL! I PRZEMYŚLU W WARSZAWIE
CENTiLALA W A fU SZA W A  TRAUGUTTA 6/8. 5 O D D Z I A Ł Ó W  M I E J S K I C H .

Aleksandrów
Augustów
Baranowicze
Będzin
Biała Podlaska 
Białyst' k .
Bielsk Cieszyński
Bieisk Hodiaski
Brześć n. Bugiem
B i.e zn y
Bydgoszcz
Chełm
Cbiłmno
Chełmża
Chojnice
Czersk
Częstochowa
Dąb: owa Górnicka

Drohobyc*
Dubn >
Działdów
Ghrwoiin
Frajewo
Grodno
Grodzisk
Grójec
Grudziądz
H oroaheja
Hrubies ów
Inowrocław
Kalisz
Kałuszyn
Kat 'wice
Kielce
Kobrvft
Końskie

O d d z ia ły  i  a g e n t n ry  n a  p r o w in c ji.
Itowel
Kraków
Królewska Huta 
Krotoszvn 
Krzemieniec 
Kutno

Łowicz
Łuck
Łuków
Łuniniec
Międzyrzec
Mińsk Mazowiec.

Laurahuta (Siemianowice)N we Miasto n. Pilicą
Leszno 
Lida 
Lipno 
Lubartów 
Lublniec 
Lubawa 
Lublin 
Lwów
Łódź oddz. Głów. 

„ miej.
Łomża

Olkusz 
Opoczno 
Ostrołęka 
Ośtrów Łomżyński 

„ Poznański 
Ostrowiec n. Kam. 
Pa cztw  
Pirisk 
Piotrków 
Płock 
p oznań

Pruszków
Prużan^
Przemyśl 
Puławy 
PuituSK 
Rad om 
Radomsk,

Radzyń P dlaski 
Rawicz 
Rożyszcze 
Rowiie
Ruda (Gór. SI.) 
Rybnik 
Sandomierz 
Samy
Siedlce oddz. Gł.

„ . „ miel.
SiemjąDcze

Oddział w wołnem mieście G D A Ń S K U *

Sieradz
Sierpc
Skarżysko
Skierniewice
Słoni1 n
Sokołów
Sosnowiec
Stanisław^ w
Suwałki
Szydłowiec
Tarnowskie Góry
Tczew
Tomaszów Mazow.
Toruń
Tuchola
Turek
Ustroń
Wąbrzeźno

Wejherowo
Węgi ów
Wieluń
Wilno
W id a w ek
Włoda: a
Włodzimierz
Wodzisław
Wołkowysk
Zakopane
Zamość
Zawiercie
Zdołbunów
ZduriSAa*vVola
Zgierz
ZGechów
Żyrardów .

WoŁ

2569

O d d z i a ł y  2 a ^ T & n i c ą :  FARYZ ^  LONDYN DRUKSEŁA ^  ROTER.DAM
* ■'
oraz 15 Biur Wymiany w pólaocuych departamentach Francji.



10 „SŁOWO POLSKIE Nr. 84 z dnia 26 m arca 1925.

Ż Y C I O S P O D A R C Z L

Pupil Lwowa.
P rzed  nami leży sprawozdanie Za­

rządu Targów  Wsohodnioh za rok 1924.
Mimo różne „ale44, mimo głosów 'kry­

tyki nawet, Targi- wschodnie są i będą 
'pupilem Lwowa, i nie ma z pewnością 
nikogo w e Lwowie kogoby ich los nie 
interesował.

Zacytowane na początku sprawozda­
nia zdanie z przemówienia P- P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej w  dniu otwarcia IV 
T. W .: „... nie je s t■ pożądane, aby byto 
za wiele Targów  w  Polsce, ale życzę 
sobie, aby byto jak najwięcej miast, z 
takrem napięciem pracujących nad pod­
niesieniem swego znaczenia i Rzeczy- 
posaplitej, jak Lwów*4, najlepiej ujmuje 
łączność między Targami Wschodnie- 
mi a Lwowem. To właśnie ta chęć 
podniesienia swego znaczenia, ta  walka
0  to, by nie spaść do rzędu prowincjo­
nalnego miasta odciętego od świata, 
stw orzyła Targi Wschodnie, które oka­
zały się pierwszorzędnem w  tej wal* 
ce narzędziem.

Dziś „foires orientales“, czy „Ost- 
messeu we Lwowie znana jest aa ca­
łym ś wie de, i dzwoni ciągle zagranicy 
do uszu, że i w  Polsce są imprezy, na 
zachodnią miarę, że Polska jest i pra­
cuje.

Przejdźmy do samego sprawozdania. 
Ozdobiona pom ysłową winietą Sichul­
skiego, na dobrym papierze, pod wzglę­
dem typograficznym bez zarzutu, jest 
jedncm z tych nielicznych polskich pism 
propagaudystycznych, k tóre nie przy­
noszą''nam zamiast pożytku, w styd 'tyl­
ko. Dalszą zaletą tej książeczki, to brak 
górnolotnych frazesów, a tylko ..fakta
1 cyfry444/ la k  mówi tytuł. Z tych cyfr 
podaję k lk a  poniżej. A więc powierz* 
cłmia terenu wystawowego 220.000 m.s, 
w  tern 20.000 metrów kwadratowych 
zajmuje 4S budynków,; 14.500 m.a za­
jęły eksponaty wystawione pod gołem 
niebem. Udział zwiedzających był ol­
brzymi; oprócz tysięcy kart stałych i 
be-zpłatnyoh, wydano w  czasie ostat­
nich Targów  131.200 biletów. Udział 
w ystaw ców  był również poważny. 
1482 firm w  ozem 1.130 krajowych i 
352 zagranicznych. W  porównaniu z III. 
Targami Wschodmemi, przybyło- za­
tem 28 firm obcych, których ogólny 
procent wynosił 23.75%.

Poszczególne dzielnice Polski repre­
zentowane były w stosunku następują­
cym : Małopolska 44.79%, b. zabór ro­
syjski. 32.60%, Wielkopolska 12.47%, 
Śląsk Górny 5.89%, Cieszyński 4.25%. 
C yfry te uwydatniają w zupełności o- 
gólnopolski charakter Targów, gdyż 
przeszło 55% w ystaw ców  krajowych 
pochodziło z Małopolski.

Najbardziej znamienną dla ocenienia 
światowego zainteresowania się T ar­
gami, jest ilość wystawców” zagranicz- 
n 3’cli. Jak wspominaliśmy, było firm 
zagranicznych 352, z czego 209 bezpo- 
średinb z zagranicy, a 143 przez tutej­
sze zastępstwa. Prym  w śród tych w y­
stawców1 dzierżą Niemcy z 88 firmami 
(25 %) ii Francja z 87 firmami (24.71%), 
dalei Austria (14.21%) i Szwajcaria 
(6.53%). Ogółem brało w  roku 1924 u- 
dział 19 państw  wobec 12 w  roku 1921, 
13 yv roku 1922 i 15 w roku 1923. Spa­
dek udzałtt Austrii należy tłumaczyć 
rówroczosn ością w  r. ub. 1 ar.gów 
Wschodnich z Targami WiedeńskiemL

Na tor w łasny Targów  zwieziono 
2.090 ton eksponatów, w  czern 290 ton 
z zagranicy; duża ilość eksponatów 
przeszła przez dworzec główny i tej te 
cyfry me obejmują.

Cały szereg pism w ydał specjalnie 
numery poświęcone Targom ; 28 ko- 
restpondientów zagranicznych zwiedzi­
ło wystawę.

Tyle sprawozdanie.
Z naszej strony pragniemy jeszcze 

dorzucić kilka, mas* Steoścm&Rst-

kiem należy stwierdzić, że instytucja 
Targów okazała się żyw otną w  całej 
Europie; nie wspominając o Lipsku i 
Lyonie, które mają sw ą ustaloną repu­
tację, należy w skazać na cały szereg 
nowych imprez, które w yrobiły sobie 
w  świecie gospodarczym prawo oby­
watelstwa. Wiedeń, W rocław, Frank­
furt, Tryjest, Barcelona, Lubiana, Pa- 
Tyż, Kolonia, Bruksela i inne oto ogni­
wa olbrzymiej organizacji Targów, o- 
bejmującej swemi wpływami cały 
świat. Zainteresowanie zagranicy T ar­
gami Lwowskiemi świadcjzy, że i 
Lw ów  wszedł w  ten łańcuch i zespolił 
się z resztą ogniw. Przyjmując potrze­
bę instytucji tego pokroju, trzeba za- 
stanowie się nad tem, czy Lwów po­
siada kwalifikacje na miasto targowe. 
Nie będę pow tarzać zdań, które stały 
się już komunałami o suchym porcie 
na 'wscbodlzie i t. p. W ystarczy oprzeć 
się> na cyfrach. O to ''warszawski „Prze­
m ysł i Handel*‘ rozpisał ankietę na te­
mat, k tóry z  T argów : lwowski czy po­
znański winien być utrzymany. P rzy ­
tłaczająca większość, bo z górą 77% 
opowiedziało się za Lwow em ,’ 13% za 
Poznaniem, a  9% było za kompromi­
sem. Natjcharakterystyczniejszem jest 
przytem , że z odpowiedzi z Wielkopol­
ski 45% opowiedziało się bezwzględnie 
za Lwowem.

Zbliżamy się do piątej kampanii ta r­
gowej i tu nasuwa się potrzeba zasta­
nowienia naid użytecznością Targów z 
punktu widzenia interesu narodowego. 
Ich pierwszorzędne znaczenie propa- 
gandiystyczne, nie potrzebuje być spe­
cjalnie zaznaczane, gdyż jest już pow­
szechnie wiadome. Zapytajmy się Jed­
nak, czy Targi spełniły swą rolę go­
spodarczą na Wschodzie. W  stosunku 
do Rosji Sowieckiej musimy stw ier­
dzić, że roli tej nie spełniły. Zjawił się 
natomiast nowy czynnik w postaci po­
łudniowego wschodu, Rumunii' i Turcji, 
k tóry  ijako nabyw ca interesuje się T ar­
gami W schodniemi Doniosłość T ar­
gów Wschodnich jako punktu tranzyto­
wego do tych krajów, oraz jako 
głównego zbiornika d la południowo- 
wschodniej! połaci naszego kraju oceni­
ła trafnie zagranica, która w  coraz wię­
kszym  odsetku zjawia się na targach. 
W  roku bieżącym grozi poważna pre- 
ponderameja w ystaw ców  'zagranicznych 
i mimo, iż różniczkowanie ceny miejsc 
na niekorzyść zagranicy, stenowi pe­
wien dla niej hamulec, konkurent za­
graniczny grozi wyparciem przem ysło­
wca polskiego. Niestety ten ostatni 
zbyt słabo docenia znaczenie „Targów 
Wschodnich*4 dla wymiany między- 
dzielnicowej tow arów , i zaniedbuje 
Targi widocznie.

Targi W schodnie są jak gdyby re­
fleksem naszego bilansu handlowego, 
który przedstaw ia się bardzo smutno. 
Daje się wyraźnie zauważyć walka 
wiedeńskich i niemieckich eksporterów
0 utrzymanie się -na rynku m ałopolskim
1 podbicie za jego pośrednictwem no­
wych terenów.

W  tych warunkach prohibicjonizm w  
stosunku do importu staje się wprost 
koniecznością, a  zbyt silne ściąganie 
w ystaw ców  zagranicznych na Targi, 
jakkolwiek jest tylko odbiciem istnie­
jącego stanu rzeczy, może być łatwo 
wprowadzeniem konia trojańskiego.

Zachęcajmy zagranicę do zwiedzania 
nasfcych Targów niech zjeżdżają się 
setki i tysiące kupców”, ale pamiętaj­
my, że najbardziej pożądanym w  obec­

n e j  chwili dla Polski towarem, to pie­
niądz „madę in England** czy „madę m 
Germany44.

Tych kilka zdań niech będzie w y ty ­
czną dla tegorocznych Targów, któ­
rym  szczerze życzymy „Szczęść Bo­
żo44. A* Z-

Wiadomości gospodarcze.
Pożyczki długoterminowe Banku 

Solnego.
Państw ow y Bank Rolny podaje do 

wiadomości, iż uruchamiając wydział 
kredytu długotcrmitnowego, rozpoczyna 
przyjmowanie zgłoszeń pr.? udzieleniu 
pożyczek amortyzacyjnych nabywcom 
gruntów w drodze parcelacji. Pożycz­
ki te spłacane ratami półrocznemi, bę­
dą wydawane na lat 16—20 lub 30 w 
8% w listach zastaw nych Banku, o- 
piewalących na złote w złocie. Listy 
Państwow ego Banku Rolnego wzglę­
dnie zastępujące je czasowo zobowią­
zania imienne, przyjmowane będą na 
mocy rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 19. lutego 19z5 r. (D ym nik Ust. 
R. P. No 22/1925 r. poz. 156) przez 
Skarb Państw a o J . płatników podatku 
majątkowego na pokrycie tegoż po­
datku po kursie 80 za 100 Również na 
podstawie zaświadczeń banku odra­

czany będzie przez właściwe władze 
podatkowe I. instancji termin płatności 
podatku majątkowego w wypadkach

sprzedaży Państwowem u • Bankowi 
Rolnemu lub parcelacji przy pomocy 
Banku nieruchomości ziemskiej w zw ią­
zku z podatkiem majątkowym.

Państw ow y Bank Roln y udzielać bę­
dzie pożyczek długoterminowych w  li­
stach zastaw nych: a) na kupno działek 
gruntu pochodteącyęh, z paicelacji, pro* 
wadizonych bądź to przez Bank z ma­
jątków  własnych lub powierzonych 
Bankowi.w  komis, bądź też przez w ła­
ścicieli majątków ziemskich lub instan­
cje upowaiżnione do parcelacji; — b) 
na zapłacenie na. nabyte już gospodar­
stw a reszty ceny sprzedażnej.

Pożyczki udzielane będą do wysoko­
ści 2/3 szacunku : . ustalonego • przez 
Bank i winne być zabezpieczone zasa­
dniczo na- pierwszemu miejscu hipoteki.

Ubiegający się o kredyt długotermi- 
now y winien zwrócić się do Państw o­
wego Banku Rolnego (W arszawa ul. 

| Trauguta No 11) piśmiennie ewentua 1- 
i nie • osobiście celem otrzymania bliż­

szych informacji.

Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń Spółek 
Akcyjnych.

28 marca:
Bank Ziemi Polskiej w  Lublinie.

30 marca:
Bank 'Związku Spółek Zarobkowych w  

Poznaniu. ,
4. kwietnia,

S., W. Niemojowski, Fabryka Papieru i 
Wyrobu z papieru S. A. w Bielsku.

Galicyjskie Karpackie Naftowe T. A. we 
Lwowie.
5 kwietnia:

Hurtownia Kolonialna wę Lwowie
8 kwietnia:

„Pezct“ Powszechne Zakłady Budowlane 
we Lwowie.

„Olkusz44 Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych we Lwowie.

—— o -
=  Horoskopy urodzajów. Na cenę zbo­

ża coraz więcej w  chwili obecnej wpływa 
stan zasiewów.. W Niemczech oceniają ich 
stan ia»ko zupełnie dobry, w Auglji zasie­
w y miały ucierpieć z powodu burz i ulew. 
W Rosji o eksporcie głównie decydują za­
siewy jare, co zależy od wczesnego zao­
patrzenia się ,w ziarno siewne i od pogo­
dy wiosennej, W Europie południowo- 
wschodniej skarżą się na suszę, ale ifósogół 
i tam przewidywania są optymistyczne 
tak, że wskutek pomyślnej oceny sytuacji 
dawniejsze zakupy importerów ze stó y  zli- j 
kwidowane. Mrozy i śniegi w  ostatnich 
czasach nie w yrządziły podobno szkód, by­
ły  nawet często pożądane, gdyż przeciw­
działały szkodnikom zwierzęcym. W In­
diach obszar zasiewu y pszenicą wzrósł z 
31,2 milj. a ikr ów do 31,6 milj. Trwający eks 
port pszenicy świadczy, jak się zdaje, że i 
tanf pomyślnie wypada szacowanie przy­
szłego urodzaju. W Polsce sytuacja zasie­
w ów  dotąd jest zupełnie zadawalntająca. 
Ostatnie chłody są nawet pożyteczne. — 
(„Kuirj. Pozn.“)

s s  Zniżenie oprocentowania od lokat, 
udzielanych przez P. P. O. W „Przemyśle 
i I1andlu“ czytamy: Rad'ai Zawiadowęza
Pocztowej Kasy Oszczędności uchwaliła ha 
jednem z ostatnich posiedzeń now ê, niższe 
n iż , dotychcziąs, normy . oprocentowania i 
prowizji. od udzielanych lokait. Normy te 
obowiązują wytycznie w  stosunku do lokat 
ocwoprzyznamych i nię są stosowane do 
lokat i prolongat, przygnanych przed 20. 
lutym rb. Przy wypłatach pożyczek zwy­
kłych, PKO. pobiera 6 pro-c. w  stosunku 
rocznym, podatek skarbowy od odsetek i 
1 proc. miesięcznie tytułem zwrotu ko­
sztów, co stanowi łącznie 18,6% w sto­
sunku rocznym. Przy _ prolongatach poży­
czek zwyfidych pobiera PKi 8 proc. w' sto­
sunku rocznym, podatek skarbowy od pro­
centów, oraz 1 proc. miesięcznie tytułem 
zwrotu kasztów, łącznic ; więc 20,8''o ro­
cznie. Instytucjom społecznym, spółdziel­
niom itp.; mogą być udzielane kredyty ul­
gowe na warunkach następujących: opro­
centowanie 6 pnoc.  ̂ podatek skarbowy od 
procentu, oraz %% miesięcznie tytułem 
zwrotu kosztów, łącznie , 12,6% rocznie. 
Przy prolongatach tych pożyczek pobiera 
PKO. 8 proc; w stosunku rocznym, poda­
tek skarbowy od procentu, oraz %% mie­
sięcznie tytułem zwrotu kosztów, czyli łą­
cznie 14,8% rocznic. - •

=? Ciągnienie premiowe! pożyczki dola, 
rowej. W dniu 1 kwietnia rb. odbędzie się 
kolejne ciągnienie premji premiowej po­
życzki dolarowej. Wylosowane będą dla 
posiadiccftw o&ńsaoi ięaptię następujące;

1. premia na 40.000. dolarów, 2 premie pq
8.000 dolarów', 2 oremje, p-o 3.000 dolarów, 
10 premji po 1000 dolarów', 30 premii, po 
100 dolarowe; — Ogółem wylosowanych 
będzie 45 premii na ogólną sumę 75.000 dx>ł. 
Następne ciągnienie odbędzie się w dniu 1 
lipen rb., ale już bez ciągnienia': premji
40.000 dolarów, gdyż następne 40.000 dąb­
rów' będzie w kole dopiero n:r 1 paździer­
nika rb. — Obligacje , prem.bwej pożyczki 
dolarowej sprzedają przed ciągnieniem po 
nominalnej eonie — 5 dolarów za jedną 
sztukę — Oddziały Banku Polskiego,' PKO., 
oraz poważniejsze banki prywatnej — Pre- 
mjówka doliarowa, jako papier państwowy 
dobrze oprocentowany i zagwarantowany, 
jest znakomita lokatą drobnych oszczędno­
ści i jest w wueikicm. zapourzcbowraniu. >

r=  Wzrost wkładów' oszczędności ow yeh.
Stabilizacja wtarlości waluty polskiej sprzy 
ja ożywieniu się w społeczeństwie zrnyrty 
oszczędności i kapitalizacji. Św iadczą o tem 
wzrastające wkłady' w bankach.- Według 
dany cli Związku [tynków- w 16-tu najpo­
ważniejszych bankach akcyjnych, wprost 
w kładów w końcu roiku w porównaniu z 
początkiem 1924 r. w ynosi 1429 /o, gdy bo­
wiem na dzień 31 stycznia 1924 r. wkłady 
wynosiły zaledwie 4,503.000 zł., na dzień 
30-go listopada wkłady te wzrosły do 

1 68,883.000 zł., w czern wkłady beztemiino- 
y/e stanowią 53:5 miljonÓw zł., wkłady ter 
minowa zaś 15.3 milj, zł.

=  Podatek dochodowy do uposażeń. Mi 
nisterstwo Skarbu zarządziło, aby pobór 
państwowego podatku dochodowego od u- 
pośsażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń m  najemną pracę na całym obszarze 
Rzeczypospolitej był w miesiącu kwietniu 
rb. dokony wiany w cl ot y c 11 oz a so wy m try­
bie wedle skali i przepisów zawartych w  
okólniku Ministerstwa Skarbu z dnia- 19, 
stycznia 1925 r...ogłoszonym \v Nr. 20 Mo­
nitora Polskiego z dnia 21 stycznia rb.

=  Zaliczka na podatki dla Samorządów. 
Celem ożywienia ruchu budowlanego przy 
pomocy samorządów' —- Ministerstwo. Skur 
bu zadecydowało udzielenie samorządom 
ząliczek na podatki i ułatwienie im tym 
sposobem, . przystąpienia, do najpilniejszych 
robót inwestycsinych, co umożliwi' równiiż 
zatrudnienie bezrobotnych. — ‘ Zaliczki te 
skouwertowane zostaną w  następstwie na 
kredyt długoterminowy, który będzie, ęzę- 
ściowo uruchomiony za ' pomocą ' państwo- 
wego funduszu gospodarczego, utworzone­
go na mocy ustaiww o pożyczce amery­
kańskiej. — Z tego źródła otrzymają za­
liczki przedewszystkiem sanw ządy w wo­
jewództwie kiekokiem i łódzkiem, gdyż 
wojewodowie Manteuffel i pńrowrski ptized 
stawili już szczegółowy program cdowycli 
robót inwestycyjnych, mających być podję 
temi przez samorządy \v tych dwóch w,ó- 
jewództw*aich.

=  • Rozwój cukrownictwa >v Rumunii' 
Uprawia buraków cukrowych popierana sil 
nie, przez rząd rumuński -ro^ynięła /się po 
wojnie bardzo znacznie. Powierzchnia za­
jęta na uprawię buraków’- wprosiła w  roku 
1921* 23,060 . ha, 1922: 21,803 ha, 1923;
37.231 ha i 1924: 53,712 ha. Produkcja bu­
raków' wzrosła z 3,516,450 q w  r. 19214 
3,310,289 q w  r. 1922, na. 6,428.681 q W T. 
1923 i 9,238.468 q wyr. 1924. Zwdaszczą na 
Bukowinie i w Besarabii plantacje bura­
ków" cukrowych zostały bardzo rozsze­
rzone.

.\V , związku z w^znnjżoną pnodukcją bu­
raków wzmogła • się i produkcja - cufcru, 
wykazując wzrost i z 25,089 q kampanii 
1913/19 na 43.349 q (1919/20). 171,647 q
(1920/21), 300.0013 q (1921/22), 502.20(F q 
(1S22&3 i wa «0§.«0 q w  k a m m ii 1923^4.



„SŁOWO POLSKIE Z dnia 26 m arca 1925. n

NOTOWANIA GlSŁPOWE.
. Lwów, U  marca 1925. 

W tron*»ksjoch mlęógybenkęwyfth t
W, 5.1^75-5.18 881 Dolar am erykański 

N ow y Jork . . . .
„ „ kabeJ . ...

1 Funt M terling ,
100 Franków belgjfefcjch .
100 „ francuskich .
100 „ szwajcarskich
100 Florenów holenderskich  
ioo Koron w eęjw g;łow ack ich  
100 Koron d ńskich . 
ioo Szylingów austriackich  
ioo Marek niem ieckich . . 
ioo L«ji rum uńskich . . * • » .
ioo Lirów w łoskich , ■ . . «
100 Dynarów jugosłow iań skich4; ..., ■ ■■ *

DOiar <*f. w  w olnym  o b ro d o :
•5‘lbYa* '

-» 24*6*5 
!  26;45 ; 
» 27 *15

73-15
123-6(M 23-70

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24 marca. (PAT)

Belgja . , 
Belgrad • •
Budapeszt . 
B u k aresz t. 
Holandja . 
Kopenhaga 
Londyn . - 
Nowy York 
Pary* . . 
Praga, . . 
Szwajcaria 
Wiedeń . 
W łochy

2642

207-31

26.49

207-00

tor*.',

24-84-5 24-91
5i8*5 5 20

27-22 27-28
15‘42 15-45

•100 18 - 100-43
73-11 73-29
21-14 2H 9

(pierwsze cyfry oznaczają transakcja, 
sprzedaż — trzecie: kupno).

26365

. 206-80

24-78 
.5-17 

2716 ' 
15-39 
9992 
72-93 
21*09 

— drugie:

GIEŁDA ŻURYCHSKA.
Zurych, 24 marca, (zam knięcie) (PAT).

Paryt . . 
Londyn . . 
Nowy York
Belgia • • 
W łochy . . 
Hiszpania . 
Holandja . 
Berlin - . 
Wiedeń . . 
Sztokholm  
O slo . . .

2715 
24-80 

■ 518*7
v 26-35 
, 2110 

v 74-00 
2Gfr9Q 

"1235  
7315 

139-85 
80-70-5

Kopenhaga
S o f ia .....................
Praga . . . . 
Warszawa . . . 
Budapeszt 
Białogród . . . 
Ateny . . . . 
Konstantynopol 
B u k a resz t» . . 
H eisingsfors . • 
Buenos Aires .

94-15 
3-77-5 

1540 
100 — 

0-72. 8-20
3
2-47-5
13-05
195-5

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, 24 marca. (PAT).

Nowy Y ork . 
Francja . . 
Belgja , . . 
W łochy . . 
Szwajcaria ,

Londyn . , 
Nowy York 
Belgia . . 
W iochy . '  .'

. 4.78- 

. 9.132-5 

. 9 425 

. 1.1756 

. 2.479-5

H olandja. 
Danja . . 
Niem cy . 
Austrja . 
Praga . .

1.198 
, 2. 636 
, 2.008-5 

3395 5 
1.6107-

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 24 marca- (P Ą p .

Sżw aicarja . ,  I ®  50
Holandia . , 762;--
Szwecja . . . 5-17—
Rumun Ja . . 920'—

'9135'— 
.191,1‘— 

. .9710-— 
7775*—

8-40
3.57
890
5-00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
P a p l o T y  p r o  c o n t o w ,•«

Warszawa. 24 III
8 pr. Państwowa Pożyczka z ło tow a  
4 pr. Pożyczka D olarow a . • * .*
10 pr. Pożyczką K olejow a , * . *
9 pr. Pożyczka Konwersyjna . , .

A k c J o.
Bank D yskontow y Warszawski* .
Bank Handlowy W arszawski .  . .
Bank dla Handlu i Przem ysłu . . .
Polski Bank Handlowy . . ,
Polski Bank Przem ysłowy . . . .
Bank Zachodni . . . . '

K S
pii'sw !k! : - ^  : :  • * : : : :
Spiess • . • U , • • • * * *
Zgierz . • • .* • • * * * * * *
Elekr. Z. Dąbr. . * * . ,  .  • .  •
Elektryczność * • • * - •  * * *
Brown B oven r . > .  • * * * * •
S iła  i Światło ...........................
Chodorów » /; .->  • •* » • » • » *
Czersk . . .•••»-,» .. . • * * -
Częstocice  ............................................
G osław ice . . . . • * *  4 * - 
M ichałów . \** * . . • -
W arszawskie T o w, Fabr. Cukru . •
Firley
Łazy . . . • •
WvKokfl c • *d* • * • • * * 1
W arszawskie T w  Kopalni W ęgla
drzewny ^rzeińyśł Handlowy . • «
polska Nafta ■ 4 . • ................................*
Brada Nobel - > , . . . » « •  ■
Cegielski . . . . .  . • • * * *
fitzn er Gamper V  
Lilpop . . . -. . • ■ • * • * '
Modrzejów •
Norblin . .. . • ■  ......................
Ostrowieckie . J- . • • • • • ■
Parowozy . • - v,.r • , *: * *
Pocisk . . . . . .  • *
Pchn Zieliński , . . . . .  • • -
Rudzki . . ■ . * . . .  * • * •
Starachowice -* . * « • , * * ■ • *
Lraus . . « •' • -
Zieleniewski ► - . i- . * • «
konopie . ł «• •
Zawiercie . i * * *
Żyrardów . V  * » ' • • • 4' * *Borkowski ^ :v ś. . . -
Syndykat rolniczy • * • •' ' 
Haberbusch . • » • •
Spirytus •
w . T. T. i Zegl.; ; . . . .  . . . * « •
Ćmielów . . i i .  . » .  • • -
Sole potasowe,'. .. .  ......................

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 24111

Ziemski Bank & r—  • ” *.Polski Bank Przefhyęłpwy . > . . ~
Pókred . . V : i  . . . .  m
Bank M ałopolsk i/., ,  . : .  * '.v • - ~
Bank Z w iązktf^Półek Zarobkowych 1225
Tohari \  • * .
Pharma  .................................... ““
Crnielów *,.* « -.
Z ie len iew sk i.. . . . . . . . . .  *415
Cegielski ,-*1 v ' ; . - v  056
ŻeglugaTrzebinia Źelazcr . , . T . . . . • . ^55
Górka . . ‘. V V  . • . . . .1?&-
Siersza górniefea . . .  . . * 4,30
Boiska Nafta . ;*:.>• * -  • • • • *

SSL- : :c
Krakus , . - ' i . - .  . . .  . . . .  - 0^5
Chodorów . V  . » ... . . .  - 4<0
^•hybie £60
M em ojow sk l' . : .  • ’ • • * •• ->

cki . j-- v  : * • • • . . .  m
Bocisk . . “Parowozy..................... . 067
Azot . . . .  . .   0-30

23,111.
8-40

*90
5-00

*
7-40 7.40
7jOO 7.00
1-00 1.00
■— 3.50

2*10 £ l0

1LO0 11.00
0.23 0*52

1*90 ' _
1*00 1.00
0-90 —
2-90 3-20

0.41 • _ _

4*35 465
0-53 0.60
2*10
2*10 —
_ 0.43
3.50 3.55
0*74 tt70
0.32 030
3*50 —
2-75

—
w— —
2.12 —
0*54 w-
4-65 —
0-94 0-98
4*75 4-90
1-05 1-07
6 90 700
0-67 066
1-20 —

036
r-95 2.00
2-22 2-25
1-90 . 2 00

14*25 14-50
0-70 —

18-75
11*20 11-50

l-5« 1-60
2-90 2*90
6-00 600

—
w

4-90 —

ii 111. 
0*13

1W5
0:31
0-90

14-45
0-56

16-00
4’40
0*55

l l ł
0-90
4-60
550

P75

0*29

Skoda,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
-W iedeń, 23 marca (PAT.).'.Ti,

14*20
200

Bank Mał&polski 4050
    .Bank Hipoteczny 7085
Banto. . 7  2W N a f t a . . .  . . .  151
K arpaty. S ^ .  Mrażnleai > . - .  .• 37..
Galicja . . .  .   »
K«k>dnicai . . .  151 Browary . . .  120
dorsza . 56* R aknw  . . .  —

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 24 marca (Tę!, wl.) B. 
Przemysłowców 7‘25, P, Bank Han~ 
,’dlowy 3l8iQ, P, Bank Ziemian 3‘25, Ce­
gielski 26, Hartwig i Kantorowicz 4*50, 
Hertzfeld 5*50, Dr: May 35,; Unia m  
Wytwórnia chemiczna 0‘42, Browary 
grodziskie 1*80.

GIEŁDA NOWOJORSKA.

W arszawa. 24 marca (Teł, wŁ) Lon­
dyn 4*78 i jedna czwarta, Paryż 5*23 i 
pół, Bruksela 5*08 i pół, Rzym 4‘07, 
Berno 14*28 i pół, Praga 2*96 i trzy 
czwarte, Wiedeń 00T4, Budapeszt 
00‘14, Berlin 23*80, Belgrad 1*58 i pół.

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRA­
NICA.

Warszawa. 24 marca (Tel. wł.) Lon­
dyn 24*80—25*05, Nowy Jork 19*25; Zu­
rych 100, Praga 654, Wiedeń czek? 
13.625-43.675, Wiedeń banknoty 

T3.550-~13.650, Berlin 80*45-80*85, 
Gdańsk 100*59—101*11.

ZBOŻE*
Lwów. 24 mlarea.

W obrocie giełdowym transakcje w (ku­
kurydzy rumuńskiej cin quamtin, poza tem 
bez obrotu. — Maka węgierska podrożała, 
żądają 12.50 za 100 kg, loco bawoczne.

Tendencja utrzymaina. — Usposobienie 
wyczokujg.ee.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 39—41; żyto 31—32; jęczmień bro­
warniany 31—33; jęczmień przemiałowy 
26—27; owies 31—33; kukurydza rumuń­
ska 23—24.

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 24 miairca.

Rynek pieniężny pod znakiem -silnego 
zapotrzebowania gotówki. Duża poćtaż 
efektywnych dolarów, które obniżyły się 
na 5.18 %. — Na giełdziew ^utow o-dew i- 
zowej ruch ■ słabszy, przy kursach - nieco 
słabszych. Płacono Londyn 24.86H, . Zu­
rych 100.30, Paryż 27.15, Praga 15.45, Wie­
deń 73,15. Z dewiz rzadszych zanotowano 
Belgję 26.45, Berlin 123.60. Nadto spora- j 
dyczne transakcje w  efektywnych frankach | 
francuskich 27.50 i markach niemieckich 1 
123.25. ..

Na giełdzie akcyjnej baissa. Zaintereso­
wanie bardzo słabe, popyt minimalny, kur- 
sa zniżkowe, usposobienie bezczynnie nu­
dne, tendencja wybitnie zniżkowa.

Gazy wschodnie pozostały bez obrotów: 
płacono 11 zł., zadano 11.30; zachodnie no­
towano 2.85— -3.00 zł., Jaworzno znacznie 
słabsze: 25-tki 12.70 Jna pogiełdzie 12.50), 
drobne 13.50. — Z innych niekotowanych 
płacono Armę 1.50, Nobla 2.00, Olikusż 1 00 
—1.05, Szkło w  Krośnie 10.00. Z drobniej­
szych notowano: 'Etektrosan 11 gr„ Brug* 
ger 46 gr^ Len 35 gr.

Papiery bankowe w  żywi&zych nieco o- 
brótach pnzy kursach słabszycn: B. Hipo­
teczny 56—57 gr., B, Przem ysłow y 34-h ' 
35 gr., ZBK. 1 6 -1 6 ^  gr., B. Rolniczy 45 
gr. — Akcje arbitrażowe słabsze: .Browa­
ry 9.00—9.10. Rakszawa 1.95, Zieleniewski 
14 z l ,  Siersza bez obrotów.. Cukrownicze

o znacznem osłabieniu: Ćliodorów 4.35—
: 4.50. Chybie 5.25. — Inne kotowane ró­
wnież spadły w kursach: Gazolina na 1.90, 
Tespy 5.65—5.70. Z papierów drobnych no­
towano: Ćmielów 50 gr., Gafota 36 gr., 
Niemojowski 60 gr., Parowozy 65—67 gr., 
Pezet 24—26 gr„ Polska Nafta 47 gr.

Z papierów państwowych notowano po­
życzkę konwersyjna 46—47 gr., kolejowa 
8.60. Listy zastawne- 4J4% Banku Krajo­
wego notowano 3.25 za 100 kor. nom. — 
Akcje Banku Polskiego oddawano PO 68— 
70 złotych ża sztukę.

Transakcje w akcjach; B. Hipoteczny 
0. 56, 0.57; B. Przemysłowy 0.34, 0.34 H, 
0.35; ZBK. 0.16, 0.16H; B. Rolniczy 0.45; 
Browary 9.00, 9.10; Chodorów 4.50, 4,40, 
4.45, 4.35; Chybie 5.25; Ćmielów 0.51. 0.50; 
Cegielski 27,00; Gafota 0.36; Górdca 16.25, 
16.50; Gazolina 1.90, 1.95; Niemojowski 
0.60; Parowozy 0.65, 0.65)4, 0.66. 0.67; Pe­
zet 0.25,. 0.24 (ex pr. poboru) 0.28; Nafta 
0.47; Rakszawa 1.95; Sp. Wydawn. 0.85, 
0.90; Tesp 5.65, 5,70; Zieleniewski 14.00; 
Pożyczka konwersyjna> 0.46, 0.47; 10 proc. 
pożyczka kolejowa 8.60.

Transakcje w  akcjach niekotowanych:
Arma 1.50; Elektrosan 0.11; Brugger 0;4ór 
Oazy zachodnie 3.00, 2.90, 2.S5; J:?.iworzno 
(25) 12.70, drobne 13.50; Len 0.35; Nobel 
2.00; Olkusz 1.0Ó, 1.05; Szkło w Krośnie 
1.00.

5  ■*= Kapitał WartośćJ T r a a s e - ^ e j e
zakładowy nominalna

A k c j el i w milj. w tys. Mkp. Zl 24 m arca 23 m arca 20 m arca
Mkp. złotych k o t o w a n eUJ
1.050 • mmmm 280 * Bank Hipoteczny j 0*56-0-57 0 57 0*59 060 |

600 mmmm 1.000 Polski Bank Handl. — — “
1.000 -m- 280 . ’ -- Bank Małopolski . — . — —

500 280 Bank powsz. kred. • 0*07 —
2.800 —- 280 __ Bank Przemysłów. 0 34-0*35 0-34-0-35 —
2.860 3.000 280 _ ' Bank Ziem. kred.. 0‘16—-0*1672 0*16-0*1672 0*161/s
1.000 1.000 ■ _ Z w. Sp. Z. w P oz.

.9 00—9-10
— —

1*00 400 • ._ 5 JO •Browary . . .  . 925 9451 vU
0’25 1.000 6.250 1.000 Chodorbw , . . 4-35-4*50 4-60-4  65 . 4*60-4-70
0*50 450 3.000 1.000 --  ’ Chybie, „ . * 5 25 —

6.600 1.000 50 Cegielski . . . . 27 10 2900 —
* 900 900 1.000 — ■ Ćmielów . . . . 0*50 — 0*51 — .mm
— 1.000

35
^  . 500

140
Lokomotywy 
Gafota • . • • 0-36 o7 ó

— 750 1.500 1.000
140

Gazcdma . . • • 
Górkar. . . .  .

1*90—1*95 
16.25 1650

1-90-2C0 1-90-2*00

—
TT

. •— 140
1.000 ni_t Karpalit  ̂ * * 

Niemoiowski . • 0-60 . 0 60 061

0*04
^ 50

2.500
500

2.625
500

1.000
500
500

—

Nitrat“ Zakł. ch. 
Oikos . . . .• • 
Parowozy . . • 
Pezet . . . . •

0 6-5—0 67 
0*24—0*26

0*28 - 0*29 
245 260  
264 2 67 

0-27

, 2*70 
0*64-0-65 

0*25
— •

‘ 500 I
1.000

.. 500
mmmm Pocisk , . . • ■ 

Polska nafta . . • 0*47
1*20

0*05—0-56 G*56

— : w  .
10.000

500
140

—
Polskie ToW. Bud. 
Rakszawa. . . . 
Siersza górn. , . .

1*95
4*45-4-50

215
4*60

0*20
0.2G

600
600 — •

700
1.COO
1.000

—
Tepege. . . . .  - 
Tespy . . . . .  
Zieleniewski. . .

5*65-570
1400

5*75-580  
1 4 0 5 -1 4  30 14-60-1465

_ 528'/s — ■ 140 — Tohan . . . . MW 0 30 *  ”
.— 300 — 1.000 — Tehate . . . .  .

- • ’

1.000 Hurtownia kol. S.A.
A k o j e

n ie j k o t ó w a n e
1.000 ■ 10.000 ; Arma . . . . . 1-50 1-55 —

112 • —̂ 140 A zot. .. . . . . 0*31 —
500 mmmm 1.000 --- Brugger • . . . .  . 0*46 mmit —

_ 1.000 -- Ekkt.osan . . . 0*11 0*12 —
_ - l.ono __ : Foresta. . — — *—

' _■ 1.000 ___ Gazy Wschodnie . — 11*20—11*40 11-50
500 1.000 . U Gazy Zachodnie • 2*85-3*00 3* 10 3*05-3*10

.1.000
400
400

500 1.000
500
500

—
G zociągi. . . . 
Jaworzno (po 100). 
Jaworzno (po 2.5) . 12*70

0-20—0*22
12*40—12*50
13*05-13*10

12*60 
13-40—13*45

400
600

— ■ 5 0
500

— Jaworznó (drobne) 
Len.... . . . • .

13 50 
0*35

13*80 1390 
0-34-0*36

14*05
036

, „ * 1.000 Lesienice ♦ . . .  . ■ — 1*40 1*45
. —• * 1.000 — Machlejd . . . . — 4 ■—
--• 2^40

1.008
1000
1.000

— Nobel . . .  . . 
Olkusz , . . . .

200
1*00-1*05 i * C m s t ł e - f i o

44 5.500 4.000 —- Pizeworsk okaz. . — 285 wmm
. r 44 5.500 4.000 — Przeworsk imien. . — —

• — 49 ' mmmm 20Ó —' Radziwiłł.. . . .  . — . 1*60
. J .f 1 50 • . ■ 1000 . — Rucker. . . . . — — ■ rnmmm

35 _ 1.000 Sch6n . . . . —- — mmm

9I ■ ' 280 ■ — Szkło w Krośnie . 1.00 1*05
— 15.000 1.000 Węglówki . . . — 0*01 m m

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

PARCELA u l, N ab ie lsH e ok o ło  300 sążni do sprze­
dania, Zgłoszenia Dr. Honigman, Kleparowska 4 

—°d 5 - 6.  -  2598
karnienic9 2 -p iątrow ą z kom fortem , okolica  

Zybiikiewicza. Listy z opis.em i.ęąną pod „Salidna**- 
 Biuro dzienn.Sckołow skiego, Jagielońska 7. 2497
TYGLE grafitowe do topienia metali poleca: M. Kier- 

ski, Pasaż M ikolascha.   2506
KILiHY stylow e rozm aitych wzorów czysto  wełniane, 

grube, sprzedaje za gotów kę i na raty p o  z ł. S8 
metr kwadratowy dopóki zapas starczy W alorjon  
D rabik, L w ów , S y k słu sk a  17, Tol. 7—38. 2409

KAPELUSZE w szelkiego rodzaju, ceny przystępne.
poleca Drojowska, Halicka 20, 1 p. Przyjmuje prze- 

_ ta b ia nia.______________________________________ 2166
SUKNIE paryskie, w ytw orne.m odele z pierwszorzę-. 

dnej firmy, wciąż „świeże transporty, ceny u m iar  
kowane, ul. L istopada 92, od 10-tej ’ “
3-ciej do 5-tej.

do 2-giej i  od 
2121

PARCELE na raty od 30 Zł. m iesięcznie, przy stacji 
„ KoieT°'veJ Dubiąny Laszki 35 minut pieszo od tram ­
waju. Oborski, Lwów, jakóba Strzem ię 11 a. 2489

KAMIENICA przy ul. A. Potockiego 11 a  do sprzeda- 
ma. Bliższa w iadom ość u dozorcówej. 2496

F IR A N K I karn,S2®: PortJery. «*y-■ wany, chodniki, mate-
! ? ,o w e  polew  najtaniej 2423 

KAZ. SKIBIŃSKI Lwów, ul. Kopernika 4f
tylko naprzeciw Szkowrona.

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

ZARZĄDCA folwarku, lat 29, żonaty, z z  szk oła  rol­
niczą i 6 letnią praktyką, uczciwy, i energiczny. Po- 
szukuje posady. Z głoszenia Zarządcy fofwarku p 
Cnołojów.   2478

ZARZĄDCĄ ekonom ^ szuka posady zaraz. Stanisław  
Neronowicz Perepelniki p. Nuszcze k. Sassowa

2127 
szuka p o ^ d yGOSPODARZ magazynier dozór lepsz 

zaraz. Poste restante Nuszcze koło  Sassowa.
RUTYNOWANY, adm inistrator dóbr lub sam odzielny  

zarządca z długoletnią praktyką za granicą i kraiu 
obejm ie . natychm iast . posadę na um iarkowanych 
warunkach. Z głoszenia Administracja Słowa Pol- 

■ sk iego „Rutyna-, ______________  2587
DŁUGOLETNI kierownik przedsiębiorstwa przem y- 

słow ego, były kapitan W. P. energiczny* oraz zdol­
ny organizator, ze znajom ością krajów zagrani-
cznych. Przyjmie z powodu .ogólne stagnacji w 
w przem yśle jakąkolwiek posadę, także do podró­
ży. Posiada w iadom ości fachowe w branży techni­
cznej, chem icznej, i aptekarskiej. Zgłoszenia DOd; 
,>Pewnpść“ do adm inistracji. 2572

FACHOWIĘC drzewny, średni wiek, kawaler, specjał- 
nośc wyrób klepek m em elskich, znający książko- 
wość, manipulację tartaczną, zmieni posadę, ewen­
tualnie pom oc adm inistracyjna gospodarstw a rol­
nego. Łaskawe zgłoszenia  prosi; .S tanisław 4* admi- 
mstracja b łowa Polskiego. , 2573

OGRODNIK kawaler, 38 lat, praktyka wszechstronna  
krajowa zagraniczna, szkółki, warzywnictwo, sado­
wnictwo,.. kwieciarstwo, poszukuje pósady, lub zało  
żerna ogrodnictwa handlowego. Z głoszenia przyj­
muje Admin. S łow a „Botanik*. 2574 •

MŁODA, p*aęowita, uczciwa panienka poszukuje po- 
.sady do dzieci..Łaskaw e pisem ne zg łoszen ia: Bro- 
dy Kowalska 12 K. Z. ________ , . 2W5

FELIKS LlMBEROER, zdolny ekonom , lat 24 z pra­
ktyką. w ładający językiem niem ieckim  i polskim  
poszukuje posady. Lirrtberger Feliks, Kaniksaw Nr. 
90, p. Medemce, powiat Drohobycz.__________ 2584

SOLICYTĄTÓR notarjalny, długoletni praktyk, refe- 
rent spadkowy poszukuje posady. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Referent-4. 2591

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

ino
S1ENOTYPISTKA ż praktyka biurowa, stenoijrafu-, 

iaca biegle po polsku i niemiecku — znajdzie na­
tychmiast stalą posadę. Tylko chrześcijanki o do­
brych kwalifikacjach zechcą sie zgłosić do Oddz. 
Reklamy ,.Orbisu“ we Lwowie, ul. Jagiellońska 

BONg do n lo m o w lę c ia  10-letnie świadectwa p ok ca  
od zaraz B iuro Marji R ochtar, Lwów, Klonowicza 
10 od 11 —1-ej.   2581

MIESZEKANIA SKLEPY S.OKALE 
6 groszy za wyra*.

SAMOTNA pani, dobrego towarzystwa poszukuie  
pokoju porządnie um eblowanego przy spokojnej 
rodzinie od 1 Kwietnia. Admin. Słow a pod: „Zic-

_ m  ianka44; ______________2583
POKÓJ, użycie salonu, pianina, odnajm ę solidnemu,

starszemu oficerowi. Adres w Adm. Słowa. 2577
WARSZAWA 3 p o k o jo w y  lokal now oczesny, kuchni2 

służbowy, łazienka, gaz, elektryfzność, centralne, 
ogrzewanie, dwie windy, suche, słoneczne, widne 
wraz z całkow item  solidnem  um eblowaniem  i urzą­
dzeniem. Okazja. Oferty pod „14.000 Politechuika'-4 
składać Biuro Pietraszka, W arszawa, M arszałkow-

_s_kaĄ15.___________________________________ 2251
DLA panienki lub pana z  dobrego domu pokój z u- 

♦ rzymaniem. ul. św. Zofii 54, II p. na prawo. 2545
PENSJONAT Amita, Kopernika 3, tel. 23.00, wolny 

pokój frontowy  na dwie osoby._____________ _254S
ASYSTENT Politechniki poszukuje pókoju kawaler­

sk iego ze św iatłem  elektrycznem . Adm. pod „So* 
lidny lokator" ___________________ .______ 2483

POKOJU al«gancK ieg[0 , o s o b n y  w c h ó d , okolica  
śródm ieścia poszukuję. Zgłoszenia Administracja 
„Kawalerowi,,. 2515

MAŁŻEŃSTWA, 
12 groszy za wyraz.

WDOWA po w yższym  urzędniku, m ieszkanie t r z ,  
dzone, 5.000 zł., solidna, ładnie się reprezenti jąc 
wyjdzie zam ąż za dobrego szykow nego of c^ir 
urzędnika. Wiek wym agany 45—50. W iadom ość po 
dać* Reklama Prasowa „Katoliczka*1, 2589

ROŻNE DONIESIENIA. 
-5 groszy za wyraz.

ADMINISTRACJĘ kilku w iększych realności obejm ie 
fachowiec, św. Józefa 6, 1 p. 2428 '

MARJAN PALKA, pozlotnik, Lwów. ul. Chodorow­
skiego 1. 11. Wykonuje ramy stylowe oraz w szel­
kie roboty kościelne w zakres pozlotnictwa wcho- 
dzace._Zgłoszeniu listowne, . Wnlećka a. 2549

SPLOT, ul, Tarnowskiego j. 99 nadrabia ' pońćzbchy; 
przerabia sw eatery ńa kam izelki 1 wykonuje wszyr; 
stk ie roboty w zakres trykotarstwa wchodzące.7s7h



12 „ s r o w o  P O rsfH F  nr, <?4 z ćnia 26 marca 1923.

D a n c in g i  d o n a o w c  
urządza głośnej marki

6KAH0F0H
JU S  MASTERS Y01CE* 

„G lo s  sw ego  P a n a "

Gramofon ten rssjnttwszei konstrukcji (systam  Rad|o z podkładką mikrofono­
wą) uznany przez pierwszorzędnych znawców za. najlepszy. — Wzorowa

r a produkcja baz szmarów.
Przynosi wssystKim:

PatfKfGtę do żyd a  towarzyskiego MoinoS£ zabaw ienia slą i potańczenia
Uprzyjamnfenio-pobytu w domu Zamiłowanie muzyki
Urozmaicenie życia rodzinnego Przegląd nowoczesne! muzyki 1661

The Sramophone Co. 
Limited, London

Jenerał, reprezentant na Polskę .

Józef Weksler
KRAKÓW, Florjańska L. 25.
LWÓW, ul. Sykstuska L 2.

ute-

ss To w arzystw o  Wzajemnych Ubezpieczeń 
od Ognia i gradobicia w  P O Z N A N I U

przyjmuje ubezpieczenia od szkód gradowych.
Największe Towarzystwo gradowe w Polsce. £ ? W r. 1924 — 27.990 wystawionych polis. 87 młljohńw

ubezpieczonej wartości ^  Przeszło miljon wypłaconych szkód.

B E Z K O N K U R E N C Y J N IE  N IS K IE  P R E M J E !

2570

Systemy ubezpieczeń:
1. Z a  s t a ł ą  p r e m i ą .
2 .  Z a  z w r o t e m  p o t o w y  p r e m i i  w r a z i e  n i e  z g ł o s z e n i a  g r a d u .
3 .  S y s t e m  p r e m j i  z a s a d n i c z e j  i  d o p ł a t y  w y r ó w n a w c z e j .

Specjalne umowy zawarte ze Zjednoczeniem Producentów Rolnych i Spółką Akc. Domena w Poznaniu.
Z innemi organizacjami rolniezemi mogą być zawarte specjalne korzystne umowy.
W szei& teb  w y ja śn ię ? !  u d z l e t e ją :  O d d z ia ły  T o w a rz y s tw a  w e  L w o w ie , ul. Długosza 1. l, telefon 185, w Kralcowie, ul. Stra­

szewskiego 28, w Poznaniu, Grudziądzu, Bydgoszczy, Katowicach, Warszawie, Toruniu, W ilnie, Łodzi, Lublinie, Łucku oraz GłÓWIia Dyrekcja 
w PozasrJu, ui. św. Marcina 61.

Towarzystwo „VESTAM przyjmuje także ubezpieczenia od ognia, kradzieży oraz od odpowiedzialności prawnej dla 
dla roinikOw.

R o K  35&S. 1878. Już nadeszły

U S B

na sezon wiosenny 
_ i letni KAPELUSIE 

męskie w najmodniejszych fasonach, słynnej mar- 
k i P. & C. Habig, Wiedeń prawdziwe Borsallno- 
ACitica Casa i z wieiu innych pierwszorzędnych 

fabryk 2567
F a b r y k a  i  s l t ł a d  K a p e l u s z y

ANTONI K A FK A
Lwów, ul. HALICKA 4.

P r z e t a r g .
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Lwów, ogłasza przetarg nleogra- 
nicz&fty na budowę domu mieszkalnego lii p. o powierzchni zabu­
dowania około 1200 m2 przy ul, Gródeckiej w obrębie Koszar Ge­

nerała Bema we Lwowie.
Termin otwarcia ofert 16-go kwietnia 1925 godz. 10-ta. Szczegółowych vyjaśnieii 

udzieli Referent budowlany Kierownictwa Rejonu Inż. i Sap- Lwów. ul. Wałował. 16 Ul 
p. w godzinach urzędowych. 252 y

Kierownictwo Rejonu fnż. i Sap. Lwów.
L. dz. 1166/bud./25.

Przetarg
Kier. Rej. Inż. i Sap. Lwów, ogłasza przetarg nieograniczony na remont kanaii- 

zscyj w budynku Ogniska Oficerskiego ul. Fredry I. 1. we Lwowem.
Termin otwarcia ofert 27 marca 1925 ;. godz. JO-ta. Szczegółowych wyjaśnień 

udziela ref. bud. kier. Rej. Inż. i Sap. Lwów, ul. Wałowa 16, III p. w godzinach urzędowych.
Kier. Rej. Int. i Sap. Lwów

2525 L. ll62/Bud/25

 j r

udeiikatnia i odświeża cerą, Chroni twarz./ręce | 
p rze d  pękan iem *

HENRYK ŻAK* POZNAŃ, Fabryka perfum / kosmetyków. 1

P IE R W S Z Y  X  N A J P IE R W S Z Y C H

R E M I N G T O N
2084 S O W I  M O D E L  N r. 1* .

B IU R O  W ĘG LO W E
B R A O A  D R Z Y M U C t f O W S E Y  i  S k i

Lwów, Fredry 8. Telef. 5-^7 i 21-88.
dostarcza • 2397

W ęgiel i drzewo, wagoaowo i detajlioBnle 
z dostawą przed doaą, po cenach, bardzo 
przystępnych i na dogodnych waran dach.

dogodns rai)1!

KALOSZE PANTOFLE
POLECA W  WIELKIM WYBORZE

2326
we Lwowie

OBUWIA
we Lwowie

T A P E T Y
krajowe i zagraniczne w olbrzymim wyborze

Teodor KYSiRK i Spinie
Lwów, Kościuszki 20, tel. 19-85, <934 

Transporty na sezon bieżący już nadeszły.

p rS3© „ C I C H O 4-- *u«» * u o a ln e  u d e r z e n ie .

TOW. BLOCK-BRUN Sp. AKc.
C E N T R A L A ?  W A R S Z A W A ,  H O T E L  B R I S T O L

LWÓW, PA Ń SK A  II. Telefon 15-55.

Saletrę
poleca do natychmiastowej 

dostawy 
na dogodnych warunkach

S p d y la f H u n  s. i .
O d d z ia ł  w e  L w o w ie

pil Marjacki 10. 2590

IM

Pierwszorzędne gatunki i po naj­
niższych certach w wielkim wy­

borze polecam y: ;

Raglaay męskie (si^nckie) 

'■Ubraniasportowe ., ( )

Garnitury karaganiowe: we wszy­

stkich • kolorach.

D O M  K O N F E K C Y J N Y

Ludwika Harka• ~ \ •
L w ó w ,  S lo w & c K ie g o  2.
1683 naprzeciw gł. poczty.

I ONŃfc.
a b r  s  z t . ms s t.  • |  

kosztuje ćwiartówka loterji klasowej Ęj 
do 1-szej klasy. Cały los 32 -ał, Szanse | i  
gry są olbrzymie. Kaidy^rugidflfc musi 
wygrać. Łącznewygrarwe wynoszą 6 mi- 
jjonów, viy>f. gł: ,350.00 )• Ciągn. 1 kl.
8 i 9 kwietnia. Dom Bankowy Schutz 
i Chjjes, Lwów, pl. Marjacki 7, róg 
Kopernika. 2593

Kialhi iapiahdw
łóżka i umywalnie żelazne, nakrycia 
stołowe z alpąKi i srebrzonej noże ku­
chenne i do szynek, naczynia i wszel­
kie przybory kuchenne, piłki, nożyce 
i szczotki druciane do czyszczenia 

drzew możliwie t a n io  poleca

F R . C H LA D EK
L w ó w  -  R y n c R  2475

Redaktor odpowiedzialny i zarządca d ru k a rn i: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni „Słowa Polskiego". Lwów, Zimorowicza 15.


